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A 


Opłata pocztowa ulszczona ry- 
czałtem. 


WOJEWÓDZKI 


Orzeczenie Sądu Marszałkowskie- 
£o w sprawie posła Wojewódzkiego 
i „iż nie zostało dowiedzione, 

by p. W. jako poseł pełnił funkcje 
onfidenta t, zw. Defensywy i pobie- 
Tał w tym charakterze wynagrodze- 
Pe; natomiast aż do stycznia 1924 r. 
ył mężem zaufania II oddziału szta- 
kl i dostarczał informacyj o polityce 
tubu białoruskiego; otrzymywane 

Pieniądze dawał na opłacanie infor- 
„torów, częściowo zaś na akcję po- 
= i wyborczą, i Ę 5 

czytaniu wyroku i obszernyc. 
cj ów” nasuwa się szereg reflek- 


Po 


> rewelacyjnym art. „Głosu Pra- 
Sy z 28 stycznia (który dowodzi, 

W. jest „płatnym agentem Defen- 
sywy") zabrał w Sejmie głos p. wice- 
Premjer Bartel, oświadczając, iż te 
„welacje znajdują się w płaszczyź- 

Prawdy, 
„Jak teraz wyroku widać, Rząd 
Mie posiadał (lub nie chciał udzielać) 
słaterjałów, któreby mogły dowieść 
p nszności zarzutów stawianych przez 
nios", A był obowiązany to uczy- 
w „Płatnym agentem Defensywy" 

+ — według danych, któremi rozpo- 
B zał Sąd — nie był! Pocóż tedy p. 
arte] tak skwapliwie pośpieszył ze 
Swem potwierdzeniem? Czyżby. cho- 
dziło mu o jeszcze jedno poniżenie 
Posłów sejmowych? 

Ww każdym razie p. Bartel był co- 
go G nieostrożny i nieścisły. A. te- 
Y wolno reprezentantowi rządu! 

sząk chodzi tu o człowieka i posła. 

odzi zarazem o powagę Rządu. P. 

Arte] jest nieostrożny nie poraz 
Pierwszy. y 
i Tak niewolno! Jest to gaffa polity- 


zna ij wielka niedokładność ` osobi- 


Sta, P. Bartel jest zbyt impulsywny. 
Mie chcielibyśmy, aby nas zrozu- 
o tak, jakoby ze Sądu, p. Woje- 
wódzki wyszedł obielony. O. nie! Nie 


Stwierdzono, by brał pieniądze dla.| 


siebie jako płatny agent Defensywy. 
Zato stwierdzono (p. Wojewódzki 
Sam częściowo to potwierdził w zna- 
Rym wywiadzie w „Naszym Przeglą- 
dzie"), iż p. W, pracował, będąc po- 
Sem, w II oddziale sztabu i dostar- 
Szał informacyj o niektórych kole- 
gach z klubu białoruskiego i o polity- 
ce tego klubu w całości. Cóż to jest, 
Jeśli nie — prowokacja? ohydna pro- 
wokącja, skierowana przeciwko wła- 
Snym kolegom! Prowokacja w Sej- 
Mie| Prowokacja człowieka, który 
Siedział w radykalnem  stronnictwie 
"= yzwolenie" i jednocześnie, wystę- 
Bęc politycznie nieraz wspólnie z 


ałorusinami, pisał lub dostarczał II | 


ęydziałowi charakterystyki swoich 
tskich kolegów! 
a Bardzo swoista etyka. P. W, powia- 
"A, że charakterystyki nie były natu- 

Y „delatorskiej”, Możliwe. Ale to 

„ewiele zmienia, bo od „charaktery- 
styk” do szczegółowych denuncjacyj 
miewielka odległość, Zresztą czy e- 
ky entualna represja nie opiera się o- 

ok denuncjacyj szczegółowych tak- 
“e na „charakterystykach"'? Znamy 
„tzeczy z historji prowokacji rosyj 
skiej, wiemy, coto jest „obszczeje o- 
iwieszczenje” pracy jakiejś jedgostki 
tb organizacji. Zresztą z motywów 


te 


| ù widać, że dostarczane przez pana W. 
graly były zapewne nie tylko o- 


solnemi charakterystykami (odsła- 
„lamie pseudonimów, denuncjacje o 
"uchu niepodległościowym etc.). 
„ Niebawem p, W., informator II od- 
iatu, zakłada własne, ultrarady- 
p me, komunizujące stronnictwo 
; Ch, Występuje zwłaszcza radykal- 
Rie w sprawach białoruskich, kreso- 
wych, które tak owe był RO 
en rozłam w „Wyzwoleniu” i zało- 
żenie własnego ultra - radykalnego 
Stronnictwa tuż po zainkasowaniu o- 
stątnich wypłat II oddziału w r. 1924, 
lest bardzo finalne i na razie jesz- 
CZE nie dość oświetlone. Ciekawe, iż 
ommistów i komunizantów ten ory- 
Elnalny przeskok wcale. nie raził, 
„Wyrok Sadu marszałkowskiego 
Jest stałem nietylko na Wojewó- 
dzkiego i jego oryginalną etykę, lecz 
3 e, i to przedewszystkiem — na 
prowokacji w Polsce! Jest to 
Tzecz naprawdę niesłychana, aby 


„rząd śmiał (obojętna który rząd) u- 


' | wych, aby w ten sposób poniżał god- 


Warszawa, PIĄTEK 4 marca 1927 r. 


AZS 


WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA* 


JAK ŻYJE, JAK PRACUJE, ILE ZARABIĄ ROBOTNIK 
WARSZAWY i 


W. dzisiejszym nuemrze „Robotnika” | „Można śmiało — powia- 
zabiera głos w naszej ankiecie tow. | da on — iż w całej Warszawie niema 
Szwebel, sekr, Zw. pracowników gar- | ani jednej garbarni, gdzieby przestrze- 
barskich. gano ośmiogodzinny dzień pracy”, 

Szczegóły na str, 3-ej. 


PRZED SESJĄ RADY LIGI NARODÓW 
SPRAWA NOMINACJI PREZESA TRYBUNAŁU ARBITRAŻOWEGO 


Genewa, 3 marca. (PAT.). Dziś wpły- | którym mówi artykuł 304 Traktatu Wer- 
nęły do Sekretarjatu Ligi Narodów ze | salskiego. í 
strony polskiej i niemieckiej, wnioski o| W sprawie tej nie osiągnięto porozu. 
umieszczenie na porządku dziennym | mienia na drodze bezpośrednich roko- 
marcowej sesji Rady sprawy nominacji | wań. 
prezesa Trybunału Arbitrażowego, © 


* WYJAZD DO GENEWY 


Londyn, 3 marca. (PAT.). Brytyjski | tanji na sesję Rady Ligi, i 
minister spraw zagranicznych, Chamber- | Budapeszt, 3 marca, (PAT.). Minister 
lain, wyjedzie stąd do Genewy dnia 5 | spraw zagranicznych, Walko, wyjeżdża 
b. m., jako główny delegat Wielkiej Bry- ! w dniu jutrzejszym do Genewy. 


MEMORJAŁ SENATU GDAŃSKIEGO 


O ZDJĘCIE SPRAW GDAŃSKICH Z PORZĄDKU DZIENNEGO 
OBRAD GENEWSKIiCH 


Gdańsk, 3,3 (A, W.) Biuro praso- | reparacyjnych, Senat gdański stwier- 
we senatu opublikowało w _ prasie ; że, mimo dobrych chęci, nie 
memorjał który złożyła . delegacja | mógł wykonać zaleceń Ligi Naro- 
gdańska w sekretarjacie Ligi Naro- | dów, prosi przeto o zdjęcie z porząd- 
dów w Genewie. Memorjał stwierdza dziennego marcowej sesji Rad 
że z 6 warunków Ligi aron zała- pr spraw gdańskich, aż do chwili, 
twiono pierwszy, t. j. dotyczący re- | gdy senat ponowi óci się.z pro- 
dukcji urzędników, natomiast dalsze | śbą o Bog tei, sj ei 
cztery ty wobec zerwania roko- | Memorjał zaznacza, że senat gdań- 


wań z Polską, nie mogły być uregu- | ski pragnie nawiąząć z Polską roko- 


Wczoraj na posiedzeniu Kom. Kon- 
stytucyjnej Sejmu trwał w dalszym cią- 
gu atak Chjeno-Piasta na ordynację wy- 
borczą. 

Ujawniły się przytem dwa ciekawe 
fakty: 

1) że Piast rezygnuje widocznie z je- 
dnomandatowych okręgów, skoro p. 
Kiernik oświadczył, iż odnośny wniosek 


'NIEPOCZYTALNE 
BREDNIE MONARCHISTY 


W numerze z dnia 2 marca „Słowo” 
wileńskie zamieściło artykuł wstępny 
pod tytułem „Realny program w spra- 
wie litewskiej”, W artykule tym autor 
p. Cat domaga się zajęcia Litwy przez 
Polskę. Jak dowiadujemy się, władze 
centralne w Warszawie, po otrzymaniu 
wiadomości o tym artykule,  poleciły 
władzom wileńskim bezzwłocznie kon- 
fiskatę odnośnego numeru gazety „Sło- 
wo „ ; ; 


MASOWE REDUKCJE 

W GÓRNICTWIE 
* W środę byli przyjęci przez Ministra 
Pracy, d-ra Jurkiewicza, posłowie: Stań- 
czyk (PPS) i Kot (NPR) w sprawie za- 
mierzonej masowej redukcji górników 
w przemyśle węglowym. Na: konferen- 
cji posłowie stwierdzili, że przemysłow- 
cy węglowi zamierzają na Górnym Śląs- 
ku zredukować 18.000 ludzi, zaś w Za- 
głębiu Dąbrowskiem około 5.000. Po- 
słowie założyli energiczny protest prze- 
ciwko tym masowym redukcjom, wska- 
zując jednocześnie, że redukcje te nie 
posiadają istotnych przyczyn. Rząd po- 
winien skorzystać w tym wypadku z us- 
tawy. demobilizacyjnej i poddać każdy 
poszczególny wypadek wymówienia 
robotnikom szczegółowemu rozważeniu- 
Redukcje te, o ileby w pewnych wypad- 
kach zaszła konieczność ich stosowania, 
nie mogą dotyczyć robotników, obar- 
czonych licznemi rodzinami, lecz jedy- 
nie tych, riae Simei jaknajmniej 
dotyka. 

Minister Jurkiewicz oświadczył, że 
w sprawie tej Rząd prowadzi pertrak- 
tacje z przedsiębiorcami na Górnym 
Śląsku. Na skutek tych pertraktacji, 
przemysłowcy na Górnym ' Śląsku po- 
stanowili zmniejszyć zamierzoną reduk- 
cję robotników z 18 na 9 tysięcy. Co 
się tyczy Zagłębia Dąbrowskiego, to 

tutaj Rząd nie posiada ustawowego 
uprawnienia do przeprowadzenia inter- 
wencji, jednakże i tutaj redukcje będą 
sprowadzone do możliwego minimum. 


ZACHCIAŁO SI 


lowane, Również pozostaje niezała- | wania. 


tny paok paniir APRA MIE" AA 
UGODA TROCKIEGO Z WIĘKSZOŚCIĄ 
| RZĄDZĄCĄ | o 


ATAK NA POLITYKĘ ANGIELSKĄ 


Moskwa, 3 marca. (A. W.). Pierwsze bierając obecnie jako teren swej zem- 
wystąpienie publiczne Trockiego po | sty, reakcyjne państwo litewskie. 
dłuższej przerwie, wywołanej zatargiem | Wystąpienie Trockiego tłomaczone tu 
opozycji z kierunkiem rządzącym w | jest ugodą, jaką zawarł Trocki petsonal- 
partji | komunistycznej, było niezwykle | nie z większością rządzącą obecnie w 
gwałtownym atakiem na politykę an- | Politbiuro: Większość rządząca miała 
gielską. Chamberlain, zdaniem Trockie- | się zgodzić na przejście Trockiego do 
go, jest nietylko wrogiem Sowietów, ale aktywnej działalności politycznej z tem 
bezpośrednio inspiruje biały teror, wy- | jednak, aby wystąpienia jego tyczyły 

się zagadnień polityki zewnętrznej. 


ROKOWANIA ESTOŃSK9-SOWIECKIE 
W SPRAWIE PAKTU O NIEAGRESJI: 


Tallin, 3.3 (PAT), Wczoraj podjęte , tralnej, zamiast w drodze arbitrażu, 
zostały rokowania w sprawie zawar- | Wobec tego, iż prezes delegacji es- 
cia z Rosją traktatu o nieagresji. De- | tońskiej, min. Hellat, opóźnił, z przy- 
legat sowiecki wysunął nowe propo- | czyn od siebie niezależnych, swój 
zycje, wyrażające zgodę na zasadę, przyjazd z Helsingforsu, pierwsze po- 
wysuniętą przez Estonję, regulowania | siedzenie konferencji estońsko-sowie- 
konfliktów przez komisję pojednaw- | ckiej odbyło się bez jęgo udziału. 
czą pod przewodnictwem osoby neu- ) 


- OBSUNIĘCIE SIĘ GÓRY NA KORSYCE 


CAŁA WIEŚ ZOSTAŁA ZASYPANA 


Paryż, 3 marca. (A. W.. Donoszą z tylko zdołali się uratować, Wieg liczy 

Korsyki, że wskutek obsunięcia się gó- | koło 600 mieszkańców. Jest wielu za: 
ry, cała wieś leżąca u jej podnóża zo- | bitych i rannych, > 
stała zniszczona. Mieszkańcy częściowo > 
sd, i został szefem poselskiej 
bolszewickiej, Czyżby w ów Pa 
polskiej miały odżyć metody ochran 
carskich?! 
. System. prowokacji krzewi się 
wszędzie.  Wspomnijmy chociażb 
sprawę Trojanowskiego w tymże N, 
P. Ch. Prowokacja kwitnie i sięga 
coraz wyżej. . 

Otóż tę właśnie ohydę odsłonił raz. 
jeszcze wyrok Sądu marszałkowskie- 
go. Jest dla nas doniosłem ostrzeże- 
niem i zato winniśmy mu być wdzię= 


czni, 

Rząd obecny zdemaskował Woje- 
wódzkiego, aczkolwiek w sposób Ana 
właściwy. Ale czy rząd „sanacji mo- 
ralnej zechce i potrafi ooo yna: 
nie wypalić raka prowokacji? 
wielka, bolesna aaa a 

K, Czapiński, 


Mim. Miedziński zaliczy napewno 
dzień, w którym postanowił liczyć 'roz- 
mowy telefoniczne obywateli, do naj- 
czarniejszych w swem życiu. Kompro- 
mitacja na całej linji. Nigdy jeszcze nie 
było tak jednomyślnie potępiającej opi- 
nji, jak w danym wypadku. 

A „Głos Prawdy* w myśl prawdy, że 
wyjątek. potwierdza regułę, stał się wła- 
„śnie tym niechlubnym wyjątkiem. Bro- 
ni się tu sam p. Miedziński, ale w jaki 
sposób? Oto „zwraca uwagę”, że „chcąc 
nie chcąc, żyjemy w ustroju kapitalisty- 
cznym'” i że kapitał musi mieć należyte 
oprocentowanie, I otóż on, Min, Poczt 
i Telegrafów uważa za swój obowiązek, 
na samym początku swego urzędowania 
zakrzątnąć się dokoła należytego opro- 
centowania kapitałów PAST-y. Energi- 
czny, zapobiegliwy dyrektor  PAST-y? 
Nie: Minister Poczt i Telegrafów!... 

Albo ten argument, że skoro wodę, 
gaz i elektryczność reguluje się liczni- 
kami, to i rozmowy telefoniczne należy 
„zlicznikować”. Ale to są rzeczy: nie- 
współmierne: telefon można porównać 
raczej z tramwajem, gdzie pasażer za 20 
gr. może jesteć 5, ale też 20—30 minut. 


trzymywać informatorów wśród po- 
słów, aby organizował wywiad w 
Sejmie przez samych posłów sejmo- 


ność Sejmu i jego rolę w Państwie, 
aby tem demoralizował  społeczeń- 
stwo, Powiedzą: nie rząd demoralizo- 
wał, lecz poseł, który zgodził się być 
narzędziem wywiadu i prowokacji. 
Nieprawda! Jednostka — słaba, sko- 
rumpowana, o dziwnych zasadach e- 
tycznych — może znaleźć się wszę- 
dzie! zresztą jej bynajmniej nie uspra- 
wiedliwiamy. Ale jak śmiały rządy, 
kierujące krajem, krzewić prowoka- 
cję w ciałach ustawodawczych? Tak 
moy dojść y ae carskich sto- 

mków rosyjskich; przypominamy 
wszak sobie, jak to szpicel Departa- 
mentu Policji poseł Malinowskij, spo- 
wodował rozłam w Dumskiej frakcii 


ny szczegół, że jednem z pierwszych za- 
rządzeń premjera marsz, Piłsudskiego 
był rozkaz, by referenci przeróżnych 
biur załatwiali : swe sprawy możliwie 
szybko, korzystając jaknajwięcej z tele- 
fonów. W razie podrożenia telefonów 
rozpoczęłaby się znowu biurokratyczna 
pisanina. Jednem słowem: Min, Mie- 


„Przegląd Wieczorny" podaje pikant- | S 


Rok XXXIH. 


NIECH ZYJE 
„SOCJALIZM! 


RZE O WADA ZERO WEZ S 
WARSZAWA, ul. Warecka Nt 7 


Redakcja — tel. 176-70. 
Administracja — tel. 120-13. 
Drukarnia — tel. 173-43. 
Konto czekowe P, K. O. Nr. 175. 


EASY EEE OE FABRE na 
NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


ATAK NA ORDYNACJĘ WYBORCZĄ TRWĄ 


jest _„nieaktualny”, , Pozostaje więc 
zmniejszenie. ogólnej liczby posłów, o- 
raz reprezentacji mniejszości kresowych, 

2) że Chjeno - Piast dalej forsuje swój 
atak. Udało mu się przeprowadzić za- 
mknięcie listy mówców w dyskusji ge- 
neralnej, 


Szczegóły na str. 2-ej. 


KAP DEAN CJE ŚNI AG EOJA SERCE) dj JO 0 JRE OGIO GE 


DZIWNA METODA 


Obecny Rząd ' wprowadził zupełnie 
nowy i bardzo szczęśliwy sposób w tra- 
ktowaniu poszczególnych ugrupowań 
politycznych i społecznych. Dotychczas 
nawet najbardziej reakcyjne rządy u- 
znawały nie za jakąś uprzejmość czy ła- 
skę, lecz wprost za obowiązek wysłu- 
chać żądań nawet bardzo niemiłych dla 
nich stronnictw czy związków i przyj- 
mowały zawsze'ich przedstawicieli bez 
specjalnych szykan i ograniczeń. 

Obecny Rząd sądzi przeciwnie, że 
przyjmowanie delegacji i wysłuchiwanie 
żądań społeczeństwa nie leży w sferze 
jego obowiązków. Premjer Rządu nie 
przyjmuje wogóle nikogo — wice-pre- 
mjer natomiast przyjmuje tych tylko, na 
których w danej chwili nie jest „obra- 
żony". Już raz w ub. roku p. Bartel 
pierwszy ze wszystkich premjerów nie 
przyjął delegacji Centr. Kom. Związków 
Zawodowych, obecnie przez dwa dni 
„mie znalazł czasu” na przyjęcie przed- 
stawiciela Kom. Wyk, P. P. S., tow. Bar- 
lickieśo i przedstawiciela Kom. Centr. 
Zw. Zaw. tow. Żuławskiego. Obojętne 
mu są żądania wielkiej partji robotni- 
czej i największego w kraju ugrupowa- 
nia zawodowego; — nie przyjął ich by 
im okazać swe niezadowolenie ze sta- 
nowiska. reprezentowanych _ przez. nich 
organizacji. ć + 

Te szpilki i drobne ukłucia P. P. S. 
ani Związkom Zawodowym nie zaszko- 
dzą. P. Bartel przejdzie tak szybko — 
jak szybko wypłynął, a zarówno P. P. S. 
jak i Związki Zawodowe zostaną i bę- 
dą wpływać na kształtowanie się Pań- 
stwa i społeczeństwa — mimo chwilo- 
wych bojkotów i szykan. 


ZMIANY W KOSZTACH 
UTRZYMANIA W WARLZAWIE 

Komisja do badania zmian kosztów u- 
trzymania, na posiedzeniu w dn, 3 mar- 
ca 1927 r., ustaliła, iż koszty utrzyma- 
nia w Warszawie, w okresie od 16 do 
28 lutego 1927 r., w porównaniu z okre- 
sem od 16 do 31 stycznia 1927 r., spadły 
o 0.20 proc. 

Wzrost kosztów żywności wynosi — 


| 0. 20 proc. (PAT.). 


MIN. MIEDZIŃSKIEMU 
LICZNIKÓW 


dziński contra premjer Piłsudski... ` 
Ale mim. Miedziński jest też contra.. 
poseł i redaktor Miedziński. Bo jak 
przypomina „Głos Codzienny“, p. Mie- 
dziński, jako redaktor „Głosu Prawdy” 
napisał był sam artykuł p. t. „Korsar- 
stwo PAST-y", A dziś taż PAST-a po- 
mieszcza na łamach „Głosu wdy" 
olbrzymie ogłoszenia, a min. Miedziński 
troszczy się o procenta kapitałów PA- 
ST-y, która tak niedawno jeszcze upra- 
wiała aż korsarstwo. Szybko bieży czas, 
Szkoda, że nie stosuje się doń licznika... 
Sądzimy, że wobec jednomyślnej opinii 
nietylko Warszawy, ale całego kraju 
Rząd uchyli uchwałę Kom. Ekonomicz. 
nego Rady Min. Nie idzie tu wcale o 
drobnostkę. Stwierdzono, że liczniki po. 
drożą abonament o ok, 50 proc, a cała 
ta nadwyżka spadnie jak zawsze na bie. 
dnogo wsmntał Gdy idzie o wybór 
między intereszmi ogółu a kapitałe 
PAST-y t m ulokowanym o yaik 
Miedzińskieśo — nie moż 
wahania. NERONA być 
M Liczniki „wprowadzone być mogą w 
eA chwili, o ile żaden z ministrów 
nie zgłosi sprzeciwu na Radzie. Min. 
Praw Wewnętrznych powinno. w _ tej 
sprawie zająć zdecydowane stanowisko 
i założyć protest, albowiem ustawa o 
podaży artykułów pierwszej potrzeby 
należy do wykonania Min. Spraw We- 
wnętrznych. Nie ulega kwestji, że te- 
lefony stały się dziś przedmiotem pow- 
-szechnego Śytku i abonent nie może 
być objektem wyzysku „oo _. 


U Str. 2 
| ZAMIAST 
ZBLIZKA I ZDALEKA 


ODPOWIEDŹ TOW. HENRYKOWI 
BEZMASKIEMU. 

Dnia 16 lutego tow, Bezmaski słusz- 
nie ubolewał w ,„Robotniku” nad dolą 
dzieci nieślubnych, ale niesłusznie ape- 
luje do mnie w końcowym ustępie swe- 
go feljetonu, wołając: „Czekam na głoś 
tow, Praussowej”, a najmniej słusznie 
wspomina o projekcie ustawy posła Ła- 
dziny ze Zw. Ludowo - Narodowego. 

Jestem sprowokowana, poniekąd o- 
skarżona, a więc odpowiadam. 

Klub P. P. S, w teraźniejszym Sejmie 
przy moim i tow. Bezmaskiego udziale 
a w Sejmie Ustawodawczym bezemnie 
i bez tow. Bezmaskiego z własnej ini- 
cjatywy wałczy i walczył zgodnie z za- 
sadami, wypływającemi z programu i 
uczuć socjalistycznych, o zabezpiecze- 
nie środków  materjalnych dzieciom, 
matkom ślubnym i nieślubnym z tytułu 
praw człowieka do ludzkiego życia. 

Dlatego, przeprowadzając  jakąkol- 
wiek ustawę z dziedziny  ustawodaw- 
stwa socjalnego, klub nasze pilnie ba- 


czył by matki i dzieci nieślubne nie zo-. 


stały pominięte. 

Dzięki tej czujności, a wbrew woli po- 
sła Ładziny i jej klubu, udało nam się w 
ustawodawstwie socjalnem wywalczyć 
dla matek i dzieci „nieślubnych“ te sa- 
me świadczenia co dla matek i dzieci 
„ślubnych“. 

Tow. Jouhaux otrzymał mylne infor- 
macje, skoro wykrzyknął: „Jednak jest 
postęp, w średnich wiekach matki-pan- 
ny palono na stosach, Polska pozwala 
im tylko zdychać z braku pomocy lekar- 
skiej". Par. 33 Ustawy o Kasach Cho- 
rych nakłada obowiązek świadczeń w 
zależności od tego, czy chora osoba jest 
na utrzymaniu ubezpieczonego. Ten sam 
par. wyliczając rodzinę, „głosi: małżonce, 
małżonkowi wstępnym i zstępnym bra- 
ciom, siostrom, wychowańcom oraz nie- 
ślubnym jego dzieciom. Nic ustawa nie 
mówi o ślubnej małżonce, a natomiast 
mówi o tem, czy dane osoby znajdują się 
na utrzymaniu ubezpieczonego. Stąd o 
ile ubezpieczony uzna nieślubną żonę za 
małżonkę, dowiedzie, że jest ona na je- 
go utrzymaniu, że nie jest osobno ubez- 
pieczoną, Kasa Chorych przyzna jej 
świadczenia. . Dzieci zaś nieślubne są 
nawet wymienione w ustawie, Dalej ten 
sam paragraf mówi o rodzinie, zamiesz- 
kałej oddzielnie, a otrzymującej alimen- 
ty. i znów prawo przyznaje jej te same 
świadczenia. Oczywiście paragraf ten 
przeszedł w tej formie dzięki. naszemu 
stanowisku. w. Sejmie . Ustawodawczym. 
Tow. Jouhaux słyszał o walce na ten 
temat, nie dowiedział się jednak, że u- 
zyskaliśmy, jeżeli nie pełne, to znaczne 
zwycięstwo i zaczął boleć nad Polską, 
niepomny, że każdy naród ma swoich 
endeków, którzy jednak nie zawsze 
zwyciężają, We Francji zresztą, dzięki 
reakcyjnym grupom parlamentu nietyl- 
ko matki - panny, lecz matki - mężatki 
nie podlegają przymusowemu  ubezpie- 
"czeniu. 

W ustawie 6 opiece społecznej, któ- 
rą ja referowałam, nie istnieje « żadne 
'rozgraniczenie na dzieci ślubne i nie- 
ślubne, bo oczywiście na jakiekolwiek 
różnice nie mogłabym się zgodzić. W 


„ustawie tej o „pomocy stanowi li tylko | ci. 


„potrzeba, a nie żadne inne względy. 


'„ROBOTNIK”, piątek, 4 marca 1977 r. 


PARLAMENT 


WALKA 
O DEMOKRATYCZNĄ ORDYNA- 
CJĘ WYBORCZĄ 
Z KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ. 


Komisja Konstytucyjna na wczoraj- 
szem posiedzeniu pod przewodnictwem 
prof. Głąbińskiego prowadziła dalej de- 
batę ogólną nad ordynacją wyborczą. 

P. Popiel (NPR) zajął stanowisko pot 
średnie pomiędzy łewicą a prawicą. 
Uznał za niemożliwe, aby kresy miały 
taką samą reprezentację, 
Polska i dla zaradzenia „złemu” zapro- 
ponował stworzenie ruchomej skali licz- 
by posłów; liczba posłów nie ma być z 
góry ustalona, lecz żależna od frekwen- 
cji wyborców. W ten sposób, zdaniem 
mówcy, kresy, które zazwyczaj wyka- 
zują mniejszy procent ludności, biorą: 
cej udział w głosowaniu, otrzymają 
mniejszą reprezentację. Dla zapewnienia 
zaś reprezentacji kresowej mniejszości 
polskiej mówca proponuje stworzenie 
okręgów dwumandatowych. 

Poseł Kiernik (Piast) nie podtrzymu- 
je już. piastowego wniosku jednomanda- 
towych okręgów, jako nieaktualnego, 
ponieważ należałoby zmienić Konstytu- 
cję, aby go w życie wprowadzić. Nato- 
miast bardzo energicznie obstaje przy 
zmniejszeniu ogólnej liczby posłów. 

Poseł tow. Czapiński stwierdza z za- 
dowoleniem, że idea jednomandatowych 
okręgów widocznie upadła, skoro wypo- 
wiedziały się przeciwko niej endecja i 
chadecja, a ponadto nawet p. Kiernik 
już się jej wypiera. Idea dwumandato+ 
wych okręgów jest nieco lepsza, ale. też 
jest nie do przyjęcia, gdyż nie zapew- 
nią należnej reprezentacji proletarjato- 
wi. Mówca rozprawia «się z p. Kierni- 
kiem, jako obrońcą „ludu', Poczem bar- 
dzo energicznie replikuje na onegdajszą 
mowę prof, Dubanowicza, który ośmie- 
lił się w patetyczny sposób wzywać, nie. 
przymierzając, jak Rejtan, „dezorgani- 
zatorów" z lewicy do opamiętania się. 
Co to znaczy „dezorganizatorów"? Czy 
prof, Dubanowicz sądzi, że demokracja 
jest „dezorganizacją, a program jego 
stronnictwa, żądający zniesienia równo- 


Właśnie polityczna klijentela prof. Du- 


|banowicza, ziemiaństwo i kler odegra- 


ła najgorszą rolę dezorganizatorską przy 
końcu w historji Polski. Mówca zastrze- 
ga się przeciwko takim metodom walki 
i stwierdza raz jeszcze, że stronnictwo 
socjalistyczne, bez względu, będzie wal- 


-czyło-z zamachami na ordynację wy- 


jak „dzenna È 


korczą. 

Na tem przerwano dyskusję. Prawica 
podsunęła wniosek zamknięcia listy 
mówców. Na ten temat rozwinęła się 
burzliwa dyskusja. W końcu większoś- 
cią jednego głosu uchwalono zamknąć 
dyskusję generalną .Zapisanych jest je- 
szcze kilkunastu mówców. Dalszy ciag 
obrad w środę. 


. KOMISJA 
ADMINISTRACYJNA 


Na wezorajszem -posiedzeniu Komisji Ad- 
ministracyjnej debatowano w dalszym ciągu 
nad ustawą o gminie wiejskiej. Przyjęto 
sprawozdanie podkomisji, dotyczące posta- 
nowień o podziale, łączeniu i regulacji gra- 
nic gmin wiejskich. Następnie przyjęto re- 
sztę artykułów ustawy o gminie wiejskiej z 
tem, że artykuły, dotyczące sprawy badania 
aktów wyborczych, będą odesłane do spe- 
cjalnej podkomisji, która złoży dzisiaj spra- 
wozdanie. 

Dzisiaj odbędzie się posiedzenie Komisji 
Administracyjnej, poświęcone poprawkom 
Komisji do projektu gminnej ordynacji wy- 
borczej. Przewidywane jest załatwienie obu 
ustaw o gminie wiejskiej, 


SENAT 


Wczoraj w dalszej dyskusji ogólnej nad 
budżetem przemawiali: 

Sen. Banasząx (NPR), który uzasadnia 
negatywny stosunek swego klubu do Rządu, 
oraz 

sen. Hasbach (Niem.), który zarzuca Rzą- 
dowi, że żadnych zmian nie poczynił w sy- 
stemie ucisku mniejszości narodowych. Klub 
mówcy będzie głosował przeciwko budżeto- 
wi 

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej. 

Sen. Szarski referował budżet Prezydenta 
Rzplitej, sen. Kasperowicz — budżet Sejmu 


ści wyborów itd. — organizacją kraju? | i Senatu. Budżet Prezydjum Rady Min, re- 


To samo mamy w ustawie o bezpie: 
czeniu na wypadek bezrobocia.. 
Najwyraźniej zarysowała się różnica 
w poglądach na sprawę świadczeń so- 
cjalnych dla matek i dzieci nieślubnych 
przy ustawie o służbie domowej, refe- 
rowanej przez posła Ładzinę, która to 
ustawa, wbrew jej woli, ale z winy jej 
klubu, nie ujrzała światła dziennego. 
Otóż, gdy projekt tej ustawy był uchwa- 
lony w komisji, postawiłam wniosek, 
aby służące, otrzymywały świadczenia 
połogowe. Wniosek mój zwalczała re- 
ferentka i jej klub, jako że służąca jest 
wogóle istotą podrzędną, która może 
rodzić jak chce i gdzie chce, a najlepiej, 
aby wcale nie rodziła, bo jest bądź nie- 
ślubną żoną, bądź niewolnicą, która win- 
na się niepodzielnie poświęcać chlebo- 
dawcy i wiernie służyć mu aż do śmier= 
Oczywiście, gdyby ustawa ta do- 
czekała się dyskusji plenarnej, stanęła- 


E EE ATERN WANA PORA PORE PROTOK OSIE 
bym do boju i mam nadzieję, że dzięki 
postawie klubu P, P. S. to słuszne 'pra- 
wo przeprowadzilibyśmy tak samo, jak 
i przy innych ustawach. 

Tyle o naszem ustawodawstwie . so- 
cjalnem w tej dziedzinie. . Wygląda ono, 
bądźcobądź, dużo lepiej, niż sobie wy- 
obraża tow. Jouhaux, wobec czego nie 
wątpię, że tow. Bezmaski, będąc w Pa- 
ryżu, wyjaśni mu te sprawy, a po prze- 
czytaniu tego artykułu, oraz następne- 
go, dotyczącego zagadnienia dzieci nie- 
ślubnych, rzeczywiście haniebnie posta- 
wionego w kodeksie cywilnym, tow. 
Jouhaux nabierze przekonania, że dzia- 
łalność P. P. S, w tym kierunku była o- 
wocem głębokiej troski o rzeczywiste 
dobro dzieci i matek nieślubnych a nie 
płodem  demagogiczno - fażystninow 
skiej reklamy endeckiej. 

Zotja Pranssowa. 


Jułatwi parlamentowi 


ferował sen. Szarski, a budżet Min. Sprawie- 
dliwości — sen. Makarewicz. 

Nad tym budżetem po przemówieniu wi- 
ceministra Siennickiego wywiązała się ob- 
szerna dyskusja, w której z ramienia PPS 
zabrał głos tow. Posner. 

PRZEMÓWIENIE 

Wczoraj ddlośika doniosły, że na Ra- 
dzie Ministrów zastanawiano się nad 
przekształceniem Rady Prawniczej | z 
powodu skreślenia jej budżetu przez 
parlament. Rada prawodawcza przy 
Minist. Sprawiedliwości jest niezbędna 
pracę. > Przed 
opracowałem specjalny 


dwoma laty 


‘| projekt takiej Rady, 


Na przeszkodzie polepszeniu stosun- 
ków w więziennictwie stoi brak ódpo- 
wiednich sił. Więzień -nie jest po to, 
aby się nad nim znęcać, ale należy wy- 
dobyć z niego wszystkie dobre pierwia- 
stki, tkwiące nawet w człowieku upa- 
dłym. Nasz personel nie stoi na wyso- 
kości zadania, choć centrala Ministerjum 
przeciwdziała złu. Jeśli sądownictwo ma 
mieć szacunek obywateli, to musi sa- 
mo pod: wszystkiemi względami stać 
wysoko, Uposażenie sędziów naszych 
jest zbyt riskie i o wiele niższe, niż na 
Zachodzie. Ten stan rzeczy dłużej trwać 
nie może, Sędziowie nie są dostatecznie 
przygotowani do pracy zawodowej i dla- 
tego należy wprowadzić dodatkowe 
kursy dla sędziów i egzaminy, Egzami- 
ny takie istnieją we Francji. Francuz 
zresztą całe życie zdaje egzamin. U nas 
zaś z chwilą wypuszczenia studenta z 
uniwersytetu, nie zdaje on już żadnego 
egzaminu, mimo że w życiu zachodzą 
ciągłe zmiany. Pogłębienie przygotowa- 
nia naukowego sędziów wzmoże zaufa- 
nie społeczeństwa do sądownictwa. Ob- 
niżanie tego zaufania jest zjawiskiem 
zaobserwowanem także w Niemczech. 
Nie wnoszę rezolucji, bo doświadczenie 
poucza nas o małej skuteczności tej for- 
my, lecz może proste życzenie prędzej 
wzruszy serce kolegi naszego Siennic- 
kiego. Otóż domagamy się przywróce- 
nia nauki prawa w szkołach średnich i 
przywrócenia zaniechaneśo zwyczaju— 
dodawania do dziennika urzędowego 
arkuszy, zawierających teoretyczne roz- 
prawy. Istniejące pisma prawnicze ma- 
ją charakter wybitnie dzielnicowych i 
pożądane jest stworzenie pisma central- 
nego dla całego Państwa. 

Po przemówieniach sen. sen. Glogera i 
Jackowskiego oraz po wyjaśnieniach ref. 
Makarewicza dalsze obrady przerwano. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10.30. 


LEKCEWAŻENIE ŻYCIA 
LOTNIKÓW - 


Senator Kalinowski i tow. („Wyzwole- 
nie") wnieśli do p. Prezesa Rady Ministrów 
interpelację w. sprawie 2 katastrof lotni- 
czych z dn, 18 lutego r. b. i października r, 
ub. 

Obie katastrofy były wynikiem jedynie 
zlekceważenia przez czynniki, decydujące 

o locie płatowców, ostrzeżeń meteorologicz- 
Ri i dałyby się całkowicie uniknąć. 


Hezyk japoński. 
kr . 


l 


Ne 62 CE 


WIELKI POŻAR 
FABRYKI W ŁODZI 


2-ch ROBOTNIKÓW ZGINĘŁO W PŁO- 
MIENIACH, 4-ch ODNIOSŁO CIĘŻKIE 
RANY. 


W dniu onegdajszym spłonęła do- 
szczętnie 3-piętrowa iabryka, należąca 
do sukcesorów Jakuba Wojdysławskie- 
go, mieszcząca się przy ul. Gdańskiej 
róg Zamenhofa w Łodzi. 


znajdowała się również 

Wolia Frenkla, oraz tkalnia, należąca 

do Weismana, którzy mieli cały szereg 
nieubezpieczonych. 

Jedynie gmach fabryczny był ubez- 
pieczony w 4-ch towarzystwach aseku- 
racyjnych. 

Straty są olbrzymie. 

W dniu wczorajszym dało się ustalić, 
iż w fabryce zginęło dwuch robotników, 
którzy nie zdołali uciec przed pożarem, 
zaś trzech robotników i jedna robotni- 
ca odnieśli ciężkie rany, wyskakując z. 
Ii II piętra fabryki oknem. 

Również w dniu wczorajszym były 
prowadzone roboty na ul. Zamenhofa 
przy usuwaniu gruzów ze zwalonego mu- 
ru fabrycznego, który padając, zniszczył 
kompletnie dom parterowy naprzeciw-_ 
ko oraz uszkodził ścianę drugiego do- 
mu. 

Z powodu zawalenia domu przez wa- 
lący się mur fabryczny, zostało bez da- 
chu nad głową kilku mieszkańców, a ich 
mieszkania są doszczętnie zniszczone. 

W. czasie akcji straży pożarnej zosta- 
ło lżej poparzonych kilku strażaków. 

Według krążących wersji wśród ro- 
botników, pożar powstał podobno z 
krótkiego spięcia prądu elektrycznego, 
również krążą wersje, iż iabryka była 


podpalona. 
ZGON 
ARCYBASZEWA 


Wczoraj zmarł znany pisarz rosyjski, 
Arcybaszew, po dłuższej chorobie (gru- 
źlica) 

Michał, syn Piotra Arcybaszew, tiro- 
dził się w 1878-ym roku, Po ukończeniu 
gimnazjum wstąpił do szkoły rysunko- 
wej, lecz wkrótce porzucił malarstwo 
dla literatury, 

Pierwsze opowiadania swoje druko- 

wał, mając zaledwie 15 lat, w dzienniku 
„dużnyj Kraj”, a wkrótce utwory jego 
zdobyły sobie szpalty jednego z naj- 
poważniejszych. rosyjskich miesięczni- 
ków „Russkoje Bogatstwo", gdzie uka- 
zała się powieść „Pasza Tumanow*. 

W r. 1907 Arcybaszew wydaje swoje- 
go „Sanina”, który mu zjednał wielki 
rozgłos. Powieść ta została przełożona 
¿na wszystkie języki europejskie oraz na 


Później Arcybaszew napisał kilka u- 
tworów scenicznych, cieszących się do- 
tychczas powodzeniem na wielu scenach. 

W r. 1917 redagował w Moskwie ga- 
zełę „Swoboda“, którą bolszewicy za- 
wiesili. 

Jesienią 1923 r. Arcybaszew przyje- 
chał do Warszawy, gdzie brał czynny 
wadę w redakcji dziennika „Za swo- 

u 


Z przekonań Arcybaszew był demo- 
atą i przeciwnikiem bolszewizmu. 


3) 
'MIECZYSŁAW WEINERT. 


„KOCHAM, WIDZICIE— 
WSZYSTKICH..." 


Jakby na poczekaniu, ę 
„ciął tor kolejowy, ore iły A. 
pociag, jak Droga przybrała 
. postać, coraz częściej prze- 
„jeźdżały automobile, wozy z nabiałem 
i jarzynami. 

"  Pędzono bydło do rzeźni, wiać 
'wory zboża, mąki, bele papieru. To 
znów, na przełaj pól uczernionych 
małemi zaroślami,  maszerowali 
„Sprzymierzeni, z ćwiczeń nocnych, 
Padały słowa w obcej mowie do uszu 
Jana, wraz z świzdem kosów, zalatu- 
jących do miasta w zimie. Gęstniał 
tłok ludzki, wreszcie zakipiały ży- 
ciem przedmieścia, wystrzeliły wie- 
ZY kościołów. A hadewszyśtie 0: 
atedra. 

Co za wspaniałe, dumne, „patrycju- 
szowskie miasto! Jakby je widział 
po raz pierwszy, Jan oczom nie wie- 
rzył, Tu się urodził, wychował, i — 
'Nie dokończył myśli, Bał się, drę- 
twiał jeszcze dzisiaj w nocy na myśl 

o „zjawie iepa sdy. pójdzie ulica- 
mi, zobaczy tea is) w jego to- 
warzystwie bywał z Anną, halę auk- 
cyjną, gdzie ujrzał ją po a pierw- 
szy, cukiernię, cmentarz... O, jakże 
się ucieszył, gdy ani śladu zjawy, je- 
„no w pamięci 

t Ale to już tak zostanie, i do- 
że tylko tak, A teraz, co widzi, 


drobny, „ niezatarty 


jest e jc nieuszkodzone, prze- 
pyszne 

Jakże bogata, kipiąca barwami jest | 
paleta życia. Ale w tem porywającem 
pięknie jest coś dla „niego już niedo- 
stępnego. Czuje, że jemu wystarczył- 


‘by już tylko szary rysunek de Vrie- 


sa, Goyi. Rejestr szelmostwa i niedo- 
li w rysach ludzkich, w. diapazonie 
najszerszym: od minorowego motetu 
złodziejaszka, co jeszcze nie śmie 
wyraźnie, ale już w odruchu luna- 
tycznym zdąża na pogranicze zła 
i dobrani, zhrodak í 3 cnoty, aż do tutti 
całej orkiestry, do g$rzmiącego - 
buchu organów, a atej aait e 
ny gniewu i miłości., W szkicach, któ- 
re zostawił dyrektorowi, utrwalał tę 
zśmatwaną linję wyrazu w nieskoń- 
czonej galerji typów  przeróżn ch: 
zbrodniarzy, nieszczęśliwców, ci- 
chym przez nikogo niepodejrzewa- 
nym może, PY jysk dla tej właśnie 
granicy, o której orzec wprost nie- 
podobna: czy to, czy tamto. 


Nie fotografja, panowie, „pod a- 
truje najlepiej człowieka, i nie zdję- 
cie daktyloskopijne. To jest jedynie 
grube abecadło. wy wiecie, że na 
marginesach grubych tomów, puściz- 
ny wieków całych, są jeszcze glossy, 
częstokroć ważniejsze od ich szero- 
kiej treści, Te zwężone błyski, szcze- 
liny do jaźni ludzkiej, reagującej 
maskowaniem się na śmielsze wtar- 
R intruza, czy nim jest soczew= 

a aparatu, czy oko szpiega — te 
szczeliny niespodziane i wiele mó- 
wiące otwiera ręka artysty. Ołówek 
rysownika, który patrzy od walls, 


jak nurek z ża ścian swego dżwónu 


ogląda dno morza. 

— I znów myślę o nim... Jak on im 
| to wtedy wyłuszczyłi Z wykwintem 
prelegenta raczej, niż gie, adwoka- 
ta. Bronił; t — pouczał.. 

Dr gnał k razy; w obawie, że 
ktoś N Ale nie, przeszedł na 
drugą stronę ulicy, Ktoś podobny... 
Nie on. Dziesięć lat; i jakich lat? zro- 
biło swoje. 

Może i on nie poznałby go.. A 
tak pragnął! list już niepotrzebny. 
Naturalnie, pójdzie najpierw do nie- 
go, potem dopiero do Anny. Jeżeli, 
wogóle, pójdzie do Anny. Dawniej, 
w pierwszych latach, odwiedzał go 
w więzieniu, Ale od kilku lat nie sły- 
szał o nim nic więcej nad to, że ja- 
kiś rozgłośny proces, tym razem po- 
lityczny, zjednał mu sławę i pienią- 

ze. Wyjechał, 

— Może jednak wrócił? 

Lecz nim go odwiedzi, musi sam 
trochę przyjść do siebie. Okazać, że 
więzienie nie złamało go. Że dusza 
ludzka jest substancją o wiele, wiele 
trwalszą. Jak ta ziemia u podnóża 
gór. Stoczy się wiele lawin po niej, 
i zawsze jeszcze coś — zostanie... Lu- 
on odbudują osiedla, zakwitną 

Musi wejść w ten rytm, harmider 
życia, który pcha go naprzód z sobą, 
jak nurt powodzi znienacka wyważa 
i wymula kamień, który już obrósł 
mchem. Jeśli tam, w więzieniu, wdro- 
żył się do regulaminu, co było w po- 
czątkach nienawistne,.. Doszedł przed 
Katedrę. ` 

Jakby na czyn wstępny do powro- 


tu do normy, odważył się na kupno 
gazety, pomarańczy. Wyrostek o uli 
podał mu dziennik, jak podawał in- 
nym przechodniom. Początkowo na- 
pełniło go to dumą. Ale nagle ziryto- 
wał się, Że też musi to spostrzeżenie 
zanotbwać! zupełnie, jakby w jego 
wnętrzu coś Pe DEMER Wa go do tego 
spostrzegania, ba! dostrajania się na- 
wet do tej różnicy, jakby istniała? 
Szept tajemny, gest niedwuznaczny: 
Otol on. Czyż, u licha, zawsze bę- 
dzie nosił z sobą tę „gotowość wyzna- 
nia, że siedział w więzieniu, że zabił, 
jak chińscy żebracy noszą. z sobą i 
przylepiają sobie, w odpowiedniej 
chwili, sztuczne wrzody z gutaperki 
i papier maché? Okropne, okropne. 
Owocarka prawie nie spojrzała na 
niego: ręce, sprawne jak automaty, 
podały mu pomarańczę i wzięły pie- 
niądze. Po cóż miała patrzeć — jak 
ktoś drugi coś kupował, targował. 
A on miał ochotę krzyknąć babie w 
ucho: 

To ja jestem, mamo Petzerle, ja, 
Brocke, który kupował nieraz u ciebie 
torebki z maronami, jeszcze tam, pod 
św. Jakóbem. Widzisz, pamiętam!. A 
Wyszedłem dziś z więzienia. Z wię- 
zie-nia! Poznajesz mnie, i nic nie mó- 
wisz, ty brzydka, obłudna mamo Pet- 
zerle, hipokrytko, dewotko... 

by ukoić nieoczekiwane, bez- 
przyczynowe wzburzenie, które ni 
stąd, ni zowąd zawirowało w nim ca- 
łym, przyszło mu na myśl, wstąpić do 
Katedry, Miał przecież zamiar, pra- 
śnienie.. noce, gdy nie spał.. dni, 
gdy prawie nie myślał, się, 
przy. obręcz myśli do więziennej 


| 


nijakości, jawiła się mu, uwodziła 
słodyczą wytchnienia, wypłakania się 
niejako — Katedra. A teraz, w mgnie- 
niu oka stracił ochotę. Kupił tylko 
bukiecik goździków u dziewc 
która na stopniach Katedry rozłoży- 
ła swe kosze i, oparta o swój wóze» 
czek, czekała na kupujących. 

Oczy dziecka zmierzyły go Siegen 
spojrzeniem, zdumionem, że zap 
przecież i włożył bukiecik napowrót 
do kosza. Chce mu zwrócić pieniądze. 
Nie, nie. Niech zatrzyma swoje pie- 
niądze. Pomylił się. Jest krótkowi- 
dzem? Właściwie nie lubi goździków. 
Są takie czerwone, pfui, przypomnia- 
ły mu coś niedobrego. j 
— Pewnie wojnę, o Boże miłosier- 
ny, — jęknęła jakaś obok stojąca ko- 

yeta, z nabożnym niemal lękiem 
przy lądając si ya 
ie mam dziś białych, — zmare. 
tia się dziewczynka. — Czerwone 
są e piękne. To dla pana ER 
razem przywiozę białych, dobrze? 
Pan tu blisko mieszka? 

Jan przyspieszył kroku. Umykał, 
Biło mu serce, jak dzwon w piersiach. 
Czuł się zmęczony, ścigany, jakby 
oblany zewsząd _nieprzejednanem, 
ostrem światłem, Słowa dziewczynki, 
niezwykła przygoda, którą sam spo- 
wodował, poruszyła w nim tkliwość, 
dawno, dawno zamarłą tkliwość. Tę- 
sknota, która miotała się w nim na- 
Pe tyle lat, jak młyn na strudze, 
tórą zasypano, zerwała tamy pew- 


nego okrutnego postanowienia: nie- 
pójścia do Anny. 
(D. c. u.) 
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NĘDZNE PŁACE W PRZEMYŚLE GARBARSKIM—SYSTEMATY-| MIN. ZALESKI W KRAKOWIE. |; 36 PEAR 

CZNE ŁAMANIE 8-GODZINNEGO DNIA PRACY — FATALNE |_ W pczeeśisie do Genewy, przybył wero- | gor — Ordyaacja wyborcza: — Sallo 


BUDŻETU MIEJSKIEGO 


GŁOŚNY DZWON... 


raj rano do Kr w sprawach osobi- ortale p. S 
s Gdybu budżet W Al tąd WARUNKI ZDROWOTNE | kap rer rut kireks an nrn m , p. Stpiczyńskiego. pr 
Wiera? cyfr, mógłby w- niektórych (rj. W dniu dzisiejszym ankieta na- | zarobić więcej, pracują ponad ustawo- witany na dworcu, w imieniu władz wojewó- | Orzeczenie Sądu Marszałkowskiego 


wych działach być istotnie uznany 


za budżet wzorowy: 

Czego tam niema 
, Są i emerytury starcze, jest opie- 
ika nad maci m i niemo- 
wlęctwem, pomoc dla matek na u- 
i anie dzieci, jest walka z 2e- 
bractwem, włóczęgostwem, alkoho- 

i nierządem, 
, Przyjrzyjmy się jednak cyfrom — 
„emerytury starcze to 150 osób po 
złotym dziennie, opieka nad ma- 
Cierzyństwem to 500 zapomóg w 

ciagu 200 dni po 1 zł. 50. 

ak dalecy jesteśmy od przykładu 
Lyonu, którego mer Herriot dumnie 
'mógł wyrzec, iż śpi spokojny, ponie- 
waż w Lyonie niema matki głodnej 
iani niemowlęcia, pozbawionego po- 
karmu. Każda kobieta ciężarna lub 


piersią karmiąca dziecko, może tam 
bez żadnych formalności dwa razy na 


dzień bezpłatnie dostać pożywienie 
lw jednej z trzech miejskich Resta 
Uracyj dla Matek karmiących”, 

È w milj ej Warszawie po- 
moc na utrzymanie dzieci — czytaj 
'110 dzieci — po 1.25 zł, dziennie. 


Walka z nierządem to utrzymanie- 


140 dziewcząt w „Przystani”* i „Za- 
'kładach Magdalenek", 

Poza tem znajdziemy w budżecie 
utrzymanie osławionych domów no- 
€legowych. 

Àg 


są złote 


Sg ai ina z 


'sje, 
łacza, 
OCENIE „regenerować' za- 
„niedbane je, stworzyć nowy 
nietykałny fundusz. Były mowy i 
,pisma i uroczyste uchwały, 

A w budżecie: dochód z Ogródka: 


‘475 zł, i utrzynianie 5 pensjonarzy 


(w zakładach społecznych po... 1 zł. 


40 dziennie, O „reśseneracji” przy u- 


kładaniu budżetu zapomniano. 
vi Teodor Toeplitz, 


. POS. WOJEWÓDZKI 
NIEZADOWOLONY Z ORZECZE- 
NIA SĄDU 


Pos. Wojewódzki wystosował wczoraj 
'po ogłoszeniu wyroku Sądu Marszał- 
|kowskiego list do Marszałka Sejmu p. 
'Rataja, w którym oświadcza, że wyrok, 
jego zdaniem, zawiera cały szereg nie- 
/'domówień i niedość jasno oświetla spra- 
iwe. P. Wojewódzki uważa, że- dopiero 
|gdyby ogłoszono referaty, których do- 
starczał sekcji narodowościowej, wów- 
czas ujawniłoby się, że zawsze bronił 
„dążeń wyzwoleńczych ludu białoruskie- 
‘go. (Zdaniem pos. Wojewódzkiego, dro- 
iga do obrony dążeń wyzwoleńczych lu- 
'du białoruskiego prowadzi przez defen- 
sywę — przyp. Red.). Wreszcie p. Wo- 
jewódzki domaga się ponownie, aby 
‘Sad Marszałkowski wypowiedział się 
,w sprawie zarzutu o ścisłych stosun- 
(kach jego z G. P, U. i zapowiada, że 
wbrew wskazówce Sądu Marszałkow- 
skiefo, sprawy o te zarzuty przed Sąd 
'państwowy nie wniesie, i 
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W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNI. 
CZYM W ŁODZI 


KONFERENCJA POMIĘDZY PRZE- 
MYSŁOWCAMI A ZW. ZAW. 
ODBĘDZIE SIĘ DZIŚ. 

+ W dniu dzisiejszym w godzinach po- 
ty "Ik za się konferencja 
(wszystkich Zw. Zaw. robotników prze- 
'mysłu włóknistego z przemysłowcami 
iw gmachu Siemensa przy ul. Piotrkow- 
«skiej, gdzie mieści się Zw, Przemysłow- 
iców Przemysłu Włóknistego w Pań- 

„stwie Polskiem. 
W sobotę odbędą się zebrania Zw. 
|Zaw. na których przedstawiciele związ- 
ików zapoznają delegatów robotniczych 
‘z wynikami konierencji z przemysłow- 
jeami O ile przemysłowcy nie uwzględ- 
inig żądań robotniczych, na zebraniach 
jtych zapadnie decyzja w sprawie ter- 
„minu proklamowania strajku. 
(W piątek, dnia 4-$o marca, w lokalu 
iT. K. O. na N. Brudnie, ul. Syrokomli 
'22, o godz. 7-ej wiecz. wygłosi staraniem 
iTow. ławnik SZCZYPIORSKI pod tyt, 
„JAK POWINNO WYGLĄDAĆ NOWE 
i BRUDNO*. 
Wstęp wolny dla wszystkich, 
4 
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, | dnia pracy. 
tytule poz. 9. 


sza przynosi informacje o fatalnych 
stosunkach, panujących w. fabrykach 
garbarskich w Warszawie. 

Tow. Ludwik Szwebel, Sekretarz Zw. 
pracowników  garbarskich, na pytania 
nasze odpowiedział nam co następuje: 

Płace w przemyśle garbarskim od 
grudnia 1925 roku nie uległy żadnej 
zmianie, Wynoszą one dla wykwalifi- 
kowanych, pracujących tylko akordowo 
od 50 do 75 zł, tygodniowo. Niewykwa- 
lifikowani dzielą się na dwie kategorje. 
Warsztatowi pobierają 35,58 zł, tygo- 
dniowo, podwórzowi 33.96 zł, Chłopcy 
i kobiety pobierają tygodniowo 12 do 20 
złotych. 

Przemysł garbarski, który, do nieda- 
wna, przechodził kryzys, obecnie odbu- 
dowuje się. Powodem tego jest zmniej- 
szenie się przywozu gotowych skór z za- 
granicy, który obecnie wynosi 25 — 30 
proc. przywozu w pierwszych miesią- 
cach 1926 roku. Wskutek tego garbar- 
nie krajowe posiadają doskonałą kon- 
junkturę i są wszystkie czynne. 

W porównaniu do zarobków z przed 
wojny obecne zarobki pracowników gar- 
barskich zmalały o 60 do 70 proc. Jest 
to chyba widoczne, że z powyższych 
płac wyżyć nie można. -Zaznaczam też, 
że z 1200 robotników  garbarskich w 
Warszawie zaledwie trzecia część po- 
biera płace wykwalifikowanych. 

Właśnie te niskie zarobki ułatwiają 
przemysłowcom łamanie 8-godzinnego 
Robotnicy bowiem chcąc 


wą normę. Można śmiało stwierdzić, iż 
w całej Warszawie niema ani jednej gar- 
barni, śgdzieby przestrzegano 8-$odzin- 
nego dnia pracy. Ustawodawcze urlopy 
otrzymują robotnicy jedynie w więk- 
szych garbarniach — w mniejszych, z o- 
bawy przed redukcją, nie dopominają 
się nawet o urlopy. To samo dotyczy 
należenia do Kasy Chorych i funduszu 
bezrobocia, i 

Prace w garbarniach należą do prac 
ciężkich i wyczerpujących. Szczególnie 
od czasu, gdy w przemyśle - śarbarskim 
zaczęto stosować garbowanie skór spo- 
sobem chemicznym, kwasy i chemikalja 
oddziaływają fatalnie na stan zdrowia 
robotników, Sale fabryczne w garbar- 
niach nie są zupełnie przewietrzane i 
mimo żądań inspektorów pracy wenty- 
lacji dotąd nie przeprowadzono. Przy 
tak zw. robotach mokrych kwasy nisz- 
czą ubranie robotnika, garbarnie jednak 
nie wydają bluz ochronnych. 

Warunki w jakich żyją pracownicy 
garbarscy można śmiało zaliczyć do naj- 
gorszych w Warszawie. : 


WYJAŚNIENIE, 


W związku z naszą ankietą o warunkach 
pracy w fabryce „Ursus*” proszeni jesteśmy 
o zaznaczenie, że w fabryce pracuje 26 pra- 
cowników -administracyjnych, a nie jak po- 
dawaliśmy 50 — 24 pracowników, których 
wliczyliśmy w liczbę 50 pracuje w Centrali 
Warszawskiej dla Fabryki Samochodów 
„Ursus* w Czechowicach. 


TRAKTAT HADLOWY Z NIEMCAMI 


Nasz sprawozdawca parlamentarny 
mwrócił się wczoraj do tow. dra Diaman- 
da, członka delegacji polskiej do roko- 
wań z Niemcami, z prośbą o wyjaśnienie, 
jak przedstawia się obecnie sytuacja po 
zerwaniu rokowań polsko - niemieckich. 

Tow. dr. Diamand oświadczył co nastę- 
puje: 

Przemysł niemiecki, w szczególności 
przemysł przetwórczy, nie robi tajemni- 
cy ze szkód, wynikających z przedłu- 
żania się walki gospodarczej pomiędzy 
Polską a Niemcami. W szczególności G. 
Śląsk niemiecki przez przedstawicieli 
swego handlu i przemysłu jawnie żąda 
powrotu do normalnych stosunków. 
Przemysł saski, mający stosunki z Pol- 
ską, uważa, że już zadługo milczał, i że 
należy powiedzieć prawdę. Prasa socja- 
listyczna, w szozególności wrocławska 
wTagwacht"”, nawołuje do zakończenia 
zabawy nacjonalistycznej i zwraca uwa- 
ge, że o życie chodzi. Wielkie stronnic- 
twa polityczne, jak socjaliści, centrum, 
a w znacznej części także demokraci, 
posiadające najpoczytniejszą i kultural- 
nie najwyżej stojącą prasę, z wielką 
szczerością wskazują na jaskrawe błędy 
polityki Rządu niemieckiego. Prasa na- 
cjonalistyczna, prostacka, brutalna, kła- 
mliwa, jak wszędzie, niema żadnych ar- 
gumentów, aby przeciwstawić się w o- 
pinji publicznej prasie socjalistycznej, 
centrowej i demokratycznej. 

Niemcy są dojrzałe do zawarcia trak- 
tatu handlowego z Polską. Z naszej pra- 
sy wrażenia tego się nie odnosi. Nie 
umiemy pozbyć się narowu wprowadza- 


„OSTATKI 
U BYŁYCH WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH 


| (Wieczornica ma pamiątkę dziesięcio- 


lecia obałenia caratu). 

Jakże inaczej wyglądała ta wieczor= 
nica od reklamowanych codzień przez 
prasę balów ziemiańskich, słowiańskich, 
wojskowych, sportowych i jaRiché tam 
jeszcze, z zacytowaniem nieskończenie 
długiej listy gospodarzy i gospodyń, 
mniej lub więcej utytułowanych. 

skromnej, nacechowanej niemal 
spartańską prostotą sali związków za- 
wodowych na Lesznie, przy wspólnym 
stole „zasiadło kilkudziesięciu byłych 
więźniów politycznych różnej płci, wie- 
ku i stanu. 

Od starego Formińskiego w mundu- 
rze weterańskim poczynając; który 
jeszcze potykał się pod Czachowskim. 
zanim proces I-go Proletarjatu (1885 r.) 
zawiódł go na szlaki syberyjskie, aż do 
najmłodszych, których wywieźli ze so- 
bą w głąb Rosji Moskale, opuszczając 
Warszawę w dniu 4 sierpnia 1915 roku. 

Zeszli się wszyscy, aby święcić try- 
umf swej idei nad caratem w dziesiątą 
rocznicę jego upadku. 

Głowy przedwcześnie posiwiałe — 
twarze sterane troską i bólem, o szla- 
chetnym, dostojnym wyrazie, znamio- 
nującym hart woli i zwycięstwo ducha 
nad materją, 

I ci z katorgi karyjskiej i tobolskiej, i 
osiedleńcy sybirscy, i ci, co przeszli 
piekło mąk w więzieniu orłowskiem, 
i bojowcy i agitatorzy, legalnicy i niele- 
galnicy, i niepoprawni recydywiści, i ci, 


| godzińska), 


nia w błąd opinji własnej i opinji zagra- 
nicznej. Uważamy, gdy nam się kawał 
uda, że to sukces. Ale po krótkim cza- 
sie każdemu wiadomo, że uległ szanta- 
żowi. 

Propaganda musi polegać na praw- 
dzie. Propaganda kłamliwa mści się. 

Przed kilku dniami p. Zygm. Chrza- 
nowski oświądczył publicznie, jako 
przedstawiciel wielkiej własności rolnej, 
że przedłużenie walki gospodarczej z 
Niemcami tworzy aktywum rolnictwa 
Polski. Nie trzeba było być uczestni- 
kiem konferencji rolników, ażeby na- 
być przeświadczenia, że niema na świe- 
cie człowieka, któryby takiemu twier- 
dzeniu dał wiarę. 

Mimo te wszystkie głupstwa zna Pol- 
ska wartość i znaczenie traktatu z 
Niemcami i, jeżeli wszystkie znaki nie 
mylą, także Polska dojrzała do zawar- 
cia traktatu handlowego z Niemcami. 

Delegacje traktatowe rozeszły się. 
Niewiadomo, kiedy się znowu zejdą, ale 
to nie jest aktualne. W Genewie za kil- 
ka dni rozmówią się min. Zaleski z min. 
Stresemannem. Burza kryzysu rozwiała 
niejedno nieporozumienie. Sytuacja u- 
prościła się i jest nadzieja, że ministro- 
wie określą granice traktatu tak, aby 
dla obu stron był możliwy. Tendencje 
takie istnieją. Można się spodziewać, 
że panowie Zaleski i Stresemann oczysz- 
czą grunt tak dalece, że przy spotkaniu 
się delegacji trzeba będzie jedynie uzgo- 
dnić szczegóły, a wytyczne będą ustalo- 
ne w Genewie, i 
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dzikich przez radcę St. Skarbka, szefa wy- 
działu bezpieczeństwa publicznego. W nocy 
p. minister opuścił Kraków, udając się przeż 
Wiedeń do Genewy. 

+» 


Wicepremjer p. Bartel wyjechał wczoraj 
do Krakowa. 


SPROSTOWANIE 


We wczorajszem sprawozdaniu z obrad 
Komisji Konstytucyjnej opuszczonych zo- 
stało parę wierszy, co zniekształciło tekst 
sprawozdania, 

Odpowiedni ustęp winien brzmieć: 

„Mówca (tow. Ziemięcki) bardzo energi- 
cznie rozprawia się z p. Pruszyńskim i inny- 
mi, którzy żądali pomniejszenia praw ludno- 
ści kresowej na tej podstawie, że stoi niżej 
pod względem kulturalnym i państwowym”. 


UZNANIE DLA PROF. 
MELCERA 


Min, Dobrucki wystosował do prof. Mel- 
cera następujący list: 

Czcigodny Panie! Jednocześnie podpisując 
nominację nowego dyrektora Konserwato- 
rjum p. Karola Szymanowskiego, uważam 
za konieczne przesłać Panu moje szczere 
podziękowanie za dotychczasową pracę na 
stanowisku kierowniczem Konserwatorjum. 
Okres Pańskiego dyrektorstwa w tej insty- 
tucji był bardzo poważnym krokiem na- 
przód w jej życiu i posłuży jako silna pod- 
stawa do jej dalszego rozwoju. Dziękując 
Panu i podkreślając Jego zasługi, nie wąt- 
pię, że dalsza praca Pańska, jako wytrawne- 
go profesora-pedagoga przysporzy sztuce 
polskiej niejedno chlubne imię, 


KURSA 
DLA PIELĘGNIAREK ŻŁOBKÓW 


rozpoczną się dn. 7 marca r, b. Pozo- 
staje jeszcze kilka miejsc dla słuchacze% 
przychodnich, mieszkających w War- 
szawie. Opłata za naukę 20 zł. miesię- 
cznie. (W wyjątkowych wypadkach 
może być zniżona). 

Podania należy składać w Wydziale 
Robotniczym Wychowania Dziecka, ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 1, 4-te piętro, 
załączając: 1) Świadectwo z ukończenia 
7 kl. szkoły powszechnej, albo dowód 
równoznaczneśo przygotowania, 2) 
świadectwo zdrowia, 3) krótki życiorys, 
4 )polecenie organizacji społecznej. 
©. NR gc tO PCR py O POPE RAE DAE, 

Odczyt tow. Tadeusza Szpotańskiego. 
Staraniem Oddz. Warsz. T. U. R. wygło 
si we wtorek dnia 8-$o marca o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu O. K. R. AL 


Jerozolimskie 6 I piętro, tow. Tadeusz 
Szpotański odczyt na temat: 


„Jak wygląda gospodarka Rady Miej- 
skiej”. | 

Wstęp wolny i bezpłatny dla wszyst- 
kieł ; 


— e 


którzy raz tylko wpadli w łapy carskich | rych przebijała etyka nowego człowie- 


oprawców, ale za to tak głęboko, że 


ka, etyka prawdziwego socjalisty, nie 


wtedy tylko wydobyć się z nich zdoła- | wahającego się wystąpić w imię spra- 


li gdy głowa pokryła się siwizną, a 
twarz zmarszczkami. 

Zebrali się, aby pośwarzyć w te ostat- 
ki, Wszak oni sami — to już „ostatki”, 
a raczej niedobitki, bo większość wy- 
ginęła w walce zbrojnej, na szubienicy, 
po więzieniach i etapach lub od na- 
stępstw niespokojnego, burzliwego ży- 


oja. 

Gdyby się kogo z nich spytano, czy 
żałuje mlodych lat, strawionych w żmu- 
dnej walcę, napewno odpowiedziałby 
przecząco: f 

„Hej, co mi tam! Wszak z poza krat 

Spoglądam jasno, śmiało, ' 

Użyłem w życiu młodych lat, 

Wszak budowałem nowy świat, 

Oddany duszą całą". 

Taką piękną myśl głosi stara plosen- 
ka rewolucyjna, śpiewana z zapałem na 
wieczornicy, _ 

Po śpiewach rozpoczęły się opowia- 
dania o przeżyciąch więzi 

Mówiło wielu: Owczarkówna (dziś Ja- 
Kwapiński, 
Pietkiewicz, Jagodzitski,  Ślędziński, 
Stróżecki i inni j 

'Z niektórych opowiedań bił: groza 
(przeżycia Arciszewskiego w więzieniu 
kieleckim), inne tryskały szczerym hu- 
morem (opowiadanie tow. Owczarków- 
ny - Jagodzińskiej, 
zamachu na Skałona, o tem, jak się 
władze więzienne na nią gniewały za 
to, że się całowała ra korytarzu wię- 


ziennym z „jakimć latorżnikiem”, to 
jest z własnym męż«n). 
Najciekawsze były te jednak, w któ- 


manej ze sprawy | Kwapiński, 


wiedliwości, w obronie przeciwnika i 
wroga, jeśli ten zasługiwał bodaj na 
najmniejsze względy, a niezdolnego do 
deptania i poniewierania nawet najgor- 
‘szego łotra, skoro ten został już unie- 
szkodliwiony. 

Inna to etyka „niż czrezwyczajki lub 
katolickiej inkwizycji. 

Oto tow. Jagodziński, wezwany na 

świadka przed trybunał rewolucyjny, 
który ma sądzić byłego „gradonaczalni- 
ka" Dżunkowskiego, na którego wyrok 
śmierci był już z góry ułożony, nie wa- 
ha się, mimo że komuniści wywierają 
nań nacisk, aby tego nie czynił, stanąć 
po męsku w obronie Dżunkowskiego i 


i| stwierdzić, że ten człowiek swem tak- 


townem zachowaniem się podczas u- 
śmierzania buntu więźniów politycznych 
uratował życie kilkunastu osób. 

I teraz z kolei tow. Jagodziński ra- 
tuje życie, a nawet wolność Dżunkow- 
skiemu. 

Co zaś czyni tow. pos. Kwapiński, gdy 


Arciszewski, .+ parę dni po przewrocie tewolucyj- 


nym 1917 r. w charakterze inspektora 
| więzień, z ramienia rządu rewolucyjne- 
go pojawia się w celi byłego gubernato- 
ra Arapowa? Tego samego Arapowa, 
który tydzień temu, dowiedziawszy się, 
że, w celi siedzi nieposłuszny więzień 
bez żadnego powodi: wsa- 
dził go do karceru, aby złamać jego 
charakter. Kwapiński zapytuje go, czy 
„korzysta ze wszystkich ulg więziennych, 

on po zwycięstwie rewolucji 


Ji ) wpėžwadził, A otrzymawszy odpowiedź 


twierdzącą, przypomina mu, że inaczej 
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w sprawie p. Wojewódzkiego nazywa 
„Dwuśgroszówka”* kompromitacją „Gło-' 
su Prawdy” i Rządu: 

„Albo Rząd nie posiadał dostatecznych 
materjałów, a w takim razie ze szkodą 
dla powagi swojej i państwa poparł o-, 
skarżenie brukowca, albo też materja- 
łów wszystkich, któremi rozporządza, po 
namyśle nie dostarczył, aby nie kompro- 
mitować do reszty II oddziału, ujawnia- 
jąc w traktowaniu tej materji delikat- 
ność — po niewczasie”, 

„Nasz Przegląd" powiada: 

„że wprawdzie co do roli pos. Woje- 
wódzkiego można byłoby mieć nadal za- 
strzeżenia, ale że przedewszystkiem w 
świetle tych wszystkich faktów orzecze- 
nie zwraca się ostrzem w — inną stro- 
nę". 

Natomiast „Głos Prawdy* twierdzi, 
że orzeczenie... w całości potwierdziło 
jego zarzuty. i 

Sprawa ordynacji wyborczej, która 
tak dziwny wzięła obrót w dniach osta- 
tnich, coraz silniej niepokoi reakcje. 
Pos. Dubanowicz nie szczędzi w „War- 
szawiance** wyrzutów pod adresem Rzą- 
du, że mimo braku zaufania do niego, 
prawica musi „walczyć“ dlań o „olbrzy- 
mie pełnomocnictwa polityczne”, skarży 
się też na Chadecję i Piasta, że głoso- 
wały za wnioskiem socjalistycznym sa- 
morozwiązalności Sejmu, w obawie, że 
Sejm istotnie może sam się rozwiązać, 
nie rozwiązawszy przedtem sprawy or- 
dynacji „Rzeczpospołita* jest wręcz 
przerażona, straszy zwycięstwem komu- 
nistów i „uświadamia” P, P, S., że zmia- 
na ordynacji jest „koniecznością dla 
stronnictw skrajnej prawicy, jak i socja- 
listycznej lewicy”. Maluczko, a 8-ka 
zaproponuje nam sojusz wyborczy!... 

„Głos Codzienny* wierzy w możli- 
wość porozumienia Sejmu i Rządu w 
sprawie zmiany ordynacji. Ale wiara 
jego polega na złudzeniu, że prawica 
chce istotnie uzdrowienia parlamentary- 
zmu. Nic podobnego! Prawica i Piast 
chcą uwstecznić. ordynację, by w przy- 
szłym Sejmie uzyskać większość. Ale 
czy reakcyjna większość, wyrosła na 
słałszowanej woli ludu, będzie uzdro- 
wieniem parlamentaryzmu? Chyba nie. 
Żadne sztuczne środki mechaniki wy- 
borczej nie uzdrowią organizmu parla- 
mentarnego o ile samo społeczeństwo 
niedomaga politycznie, ale napewno za- 
pędzą państwo w ciężką chorobę, z któ-' 
rej nie będzie już  „parlamentarnego” 
wyjścia. 

P. Stpiczyński swojem  niesłychanem 
wystąpieniem w obronie konfiskaty o- 
dezwy Ligi O. P, C. i O., widocznie po- 
czuł się nieswojo, gdyż wczoraj napisał 
artykuł, w którym żąda zniesienia nie-- 
tykalności sędziowskiej i zalegalizowa- 
nia partji komunistycznej. Nie naszą 
rzeczą doszukiwać się konsekwencji w 
słowach p. Stp. Stwierdzamy tylko, że- 
swym ostatnim artykułem — świadomie 
czy bezwiednie — przyznał rację auto- 
rom odezwy i osądził siebie samego za 
bezprzykładną napaść na nich, 

J ? r B. 


nieco było, gdy oa siedział w tej samej 
celi. Arapow go odwiedzał. Arapow,. 
nieco zmieszany, usiłuje przeczyć: 
wszystkiemu, Kwapiński, oburzony tem 
kłamstwem w pierwszej chwili chce sil-; 
nie reagować, lecz się hamuje i łagodnie 
dodaje: 

— Było, kochanku, było, lecz się za- 
zapomniało. 

Dziś to wszystko należy już do prze- 
szłości. 

„Ponure dni minęty, nastała godzina: 
odkupienia” — jak głosi rewolucyjna 
piosenka rosyjska. 

Dziś więźniowie mają prawo do try- 
umfu, bo oni jedni mieli rację, wierząc, 
wbrew całemu społeczeństwnm, w nie- 
uchronny upadek caratu i w wyzwole- 
nie Ojczyzny. 

Jednak w uroczystości onegdajszej, 
po przez radość z doczekania zwycię-' 
stwa,  przebijała pewna nuta smutku.‘ 
Zapewne dlatego, że tryumf nie jest je-- 
szcze całkowity, 

Od zwycięstwa socjalizmu oddziela 
nas jeszcze okres żmudnej pracy. A jak- 
że daleko do tej Polski wyśnionejł 

„Z trudu naszego i znoju 

Polska powstanie, by żyśl' 

Z trudu, znoju i potu więźniów doby 
minionej, z ich męki serdecznej, z ich 
Golgoty krwawej powstała wprawdzie 
Polska, lecz „zadużo w niej nieprawo- 
ści”, jak ktoś słusznie powiedział. Inni 
ludzie żerowali i nadal chcą żerować na 
owocach ich męki. 

Niechże ci, którzy własnym ofiarnym 
trudem Polskę budowali, czuwają i niech 
nie dopuszczą do plugawienia ojczyzny. 
Niech walczą nadal o lepszą przyszłość. 

Jan Krzesławski. 
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DYSKUSJA W ANGIELSKIM PARLAMENCIE 
NAD STOSUNKIEM DO SOWIETÓW 


Londyn, 3.111 (PAT.). Podczas dzi- 
Siejszej dyskusji w Izbie Gmin przywód- 
'cy Labour Party, Mac Donald i Snow- 
den, wypowiadali się za podjęciem ro- 
kowań z Sowietami, celem załagodzenia 
zatargu, Mac Donald aprobował wysła- 
nie noty do Moskwy, krytykując ostrość 
użytych w niej wyrazów. Lloyd George 
'aprobował całkowicie ogólne linje poli- 
tyki Chamberlaina, lecz potępiał sta- 
nowczo publiczne przmówienia mini- 
strów przeciw bolszewikom. Dyskusja 


ZAKOŃCZENIE ROKOWAN HANDLOWYCH 
TURECKO-SOWIECKICH 


OSIĄGNIĘTE ZOSTAŁO ZUPEŁNE POROZUMIENIE 


Angora, 3. (PAT). Prowadzo- 
me od dłuższego czasu rokowania 
turecko-sowieckie w sprawie za- 
warcia traktatu handlowego zakoń- 
'czyły się w dniu wczorajszym. Trak- 
tat zostanie sparafowany w najbliż- | 


RZĄD NIEMIECKI A SPRAWA ROKOWAŃ 
POLSKO. NIEMIECKICH 


Berlin, 3.3 (A. W.). Nie ulega wat- 
'pliwości, iż posiedzenie gabinetu, na 

tórem min, Streseman referował sy- 
tuację ko - niemiecką, należało 
do bardzo ożywionych. W posiedze- 
niu tem wystąpiły ze szczególną o- 
strością różnice między niemiecko- 
narodowymi członkami gabinetu a in- 
nymi ministrami, Okazuje się, iż min. 
Streseman był przeciwny zrywaniu 
rokowań handlowych z Polską i ustą- 
pił z tej pozycji tyłko pod ostrą pre- 


RZĄD NIEMIECKI ROZPATRZY KWESTJĘ 
POWROTU EKS-KAIZERA DO NIEMIEC 


Beerlin, 3.III (PAT.) W komisji głów- 
nej Reichstagu toczyła się dyskusja nad 
budżetem min. spraw wewn. Minister 
von Keudell udzielał odpowiedzi na za- 
pytania różnych posłów, przyczem o- 
śwaidczył, że sprawa powrotu b. cesa- 
rza Wilhelma do Niemiec będzie dysku- 
towana w łonie rządu przy badaniu 
prawy przedłużenia obecnie istniejącej 


PARLAMENTARZYŚCI 


Trzeci dzień pobytu  Parlamentarzystów 
„polskich w Paryżu miał następujący prze- 
bieg: W godzinach rannych — zwiedzanie 
zakładów automobilowych i lotniczych Bre- 
gueta, oraz wycieczka do Wersalu. Część 
delęgacji złożyła wizytę marsz. Fochowi, 
który zadawał parlamentarzystom polskim 
szerąć pytań, dotyczących organizacji obro- 
ny krajowej. 

W południe odbyło się wielkie śniadanie, 
wydane przez francuską grupę parlamentar- 
ną przyjaciół Polski, Na śniadanie przybyło 
zgórą 300 osób, a wśród nich najwybitniejsi 
przedstawiciele sfer parlamentarnych, woj- 
skowych i naukowych. Przewodniczył min. 
Louis Marin. 

Przemawiało wielu mówców francuskich 
i polskich, TA 

Pos. tow, Lieberman w gorących słowach 
napiętnował ohydę wojny, zaznaczając iż 
wojna, co jest już dowiedzionem — nie jest 
w możności rozstrzygnąć żadnego z wielkich 
problematów europejskich. Mówca zakoń- 
czył swe przemówienie wezwaniem franko- 
filów polskich, aby złączyli się z polonofila- 
mi francuskimi w walce przeciwko hydrze 
wojny, 

Tow. pos. Niedziałkowski podkreślił mię- 
dzy innemi, że parlamentarzyści polscy 
przybyli do Francji nie dlatego, aby prowa- 
dzić propagandę przeciw Niemcom, ale je- 
dynie po to, aby pracować nad dziełem po- 
koja. Polska przechodzi obecnie poważny 
kryzys parlamentammy, lecz mie jest ona w 


KOMITET EKONOMICZNY LIGI| PRZECIWKO AKCJI KOMUNI- 


NARODÓW 


Rzym, 3.IIL. (PAT.) Komitet eko- 
nomiczny Ligi Narodów zakończył 
swe prace. Na komitecie przeważa- 
ła tendencja zwołania, niezależnie 
od mającej się zebrać w Genewie w 
maju r. b. międzynarodowej konfe- 
rencji ekonomicznej, konferencji dy- 
plomatycznej — w celu omówienia 
kwęstji zniesienia istniejących obec- 
nie zakazów eksportowych i impor- 
towych. Pozatem poruszano zagad- 
nienia, umieszczone `na porządku 
dziennym. międzynarodowej konfe- 
rencji ekonomicznej. żywą dyskusję 
wywołała też sprawa osiedlania się 
cudzoziemców. Delegat Polski, p. 
Doleżal, kilkakrotnie zabierał głos. 

Wnioski komitetu przedstawione 
zostaną Radzie Ligi Narodów na naj- 
bliższej sesji. | 


„kowego pokoju na wschodzie i na zachodzie. 


„klub parlamentarny ogłosił komuni- 


RAMY 


dowego Biura Pracy, W f 
bycia komuniści w liczbie oko- 

ło 100 usiłowali zorganizować mani- 

festację, 


lecz zostali rozproszeni 
p tow ia się odrzuceniem 271 głosami | przez policję. 
przeciwko 146 wniosku liberałów, pro- 
ponującego redukcję poborów Chamber- CHOROBA PREZYDENTA 
laina. ŁOTWY 


Odpowiadając na zapytania podczas 
analogicznej dyskusji w Izbie Lordów, 
Salisbury w imieniu rządu oświadczył, 
że rząd zaczeka jeszcze nieco, aby prze- 
konać się o dalszem zachowaniu sowie- 
tów, przed rozpatrzeniem sprawy zer- 
wania czy też innych kroków; 


Ryga, 3.III. (PAT.) Stan zdrowia pre- 
zydenta Czakstego jest krytyczny. Dzia- 
łanie serca stale słabnie. Bada 


"WIADOMOSCI 
TELEGRAFICZNE 


— Z Burmy donoszą, iż onegdaj w miej- 
scowości Savoy wybuchł pożar, 
który zniszczył kompletnie 300 budynków. 
Cała dzielnica handlowa w. Savoy'u jest 
spalona. 

— Z Moskwy donoszą, iż rząd sowiecki 
planuje -obszerną kolonizację terenów 
wschodnich i południowo-wschodnich Rosji. 
W ciągu najbliższych lat 10-ciu zamierza 
przesiedlić na te tereny ponad 4 milj, osób. 

— Z Paryża donoszą, iż honorowym prze- 
wodniczącym nowoutworzonego towarzy- 


szych dniach. Osiągnięte zostało zu- 
pełne porozumienie co do wszyst- 
kich punktów. Doszło również do 
porozumienia w sprawie zawarcia 
traktatu osiedleńczego. 


zydent republiki francuskiej Doumergue, a 
członkami honorowymi: Poincare, Briand i 
Caillaux. i 

— Światowej sławy automobilista Parry 


sją ze strony prawicy. Obecnie, po | Thomas poniósł wczoraj śmierć na torze w 


stwierdzeniu nieprzychylnego wraże- | Pendine, w Walii, usiłując pobić swój ostat- 
nia, jakie zerwanie rokowań wywoła- | ni rekord, o którym niedawno doniosły de- 


pesze. Przebył on wówczas 170 mil na go- 
dzinę, 

— Z New Yorku donoszą, iż wczoraj 
spłonęły wielkie magazyny portowe pensyl- 
wańskich kolei żelazmych, oraz szereg nała- 
dowanych wagonów. 

— „Le Matin” donosi z Hult; że pożar 
zniszczył tam całkowicie składy mąki, Szko- 
dy obliczają na 60.000 funt. st. 

— Rząd meklemburski upadł głosami ko- 
munistów i niemiecko-narodowych. Komu- 
niści wysunęli wniosek o votum nieufności, 
który został przyjęty większością 25 głosów. 

— Z New Yorku donoszą, iż wczoraj wy- 
buchł w Jersey City gwałtowny pożar, któ- 
ry zniszczył kilka przedsiębiorstw. Straty 
obliczają na miljon dolarów. 

— „Petit Journal" donosi z Louvain, że 
studenci katoliccy urządzili manifestacje 
przeciwko wystawieniu filmu, który uznali 
za mieobyczajny, |Interwenjowała policja, 
która, w celu rozproszenia manifestantów, 
zrobiła użytek z broni białej. Szereg osób 
odniosło rany, Dokonano licznych areszto- 
wań, > 

— Przedstawicielem handlowym SSSR w 
Austrji naznaczony został zbliżony do opo- 
zycji Ufimowcow, 

— W Pradze czeskiej aresztowano obywa- 
tela ziemskiego Wojciechowskiego, podej- 
rzanego o otrucie strychniną własnej żony, 
którą Wojciechowski, znajdując się od dłuż- 
szego czasu w kłopotach finansowych, zaa- 
sekurował niedawno na 250 tys, koron czes- 
kich, Pod zarzutem udziału w zbrodni are- 
sztowano jednego z wybitnych handlarzy 
starożytności Kleina. nar E rR 


SPRAWA KOLEJEK 
DOJAZDOWYCH 
WARSZAWSKICH 


W tych dniach miała się odbyć mie- 
dzyministerjalna konferencja w sprawie 
planu przeniesienia dworców kolejek 
podjazdowych poza miasto; ze względu 
na to, że tamują one rozwój stolicy. 
Narazie konferencja ta nie doszła do 
skutku; ze względów na' to, między in- 
nemi, że pomiędzy Magistratem a Min. 
Komunikacji sprawa “tæ dotychczas 
jeszcze nie jest uzgodniona. 
"Magistrat stoi bezwzględnie na sta- 
nowisku, że dworce tych kolejek powin- 
ny być przeniesione na krańce miasta, 
zaś połączenie z centrum miasta powin- 
no się odbywać przy pomocy elektry- 
fikacji tych kolejek, j 
` Min. Komunikacji ma jednak objek- 
cje, czy przeniesienie tych kolejek na 
krańce miasta nie odbije się ujemnie na 
ruchu pasażerskim. i towarowym. ze 
względu na dalszy dojazd do dworców. 
Pozatem “istnieje jeszcze cały szereg 
trudności natury prawnej, które przed 
tem muszą być wyrównane, zanim ta 
kwestja dojrzeje do realizacji, Min, Ko- 
mumikacji wysuwa pewne projekty kom- 
promisowe, które będą rozważane po- 
między Min. Komunikacji a Magistra- 
Aem. : f ah 
A MA a A A RTRA Aa 
Jako tąszyt drugi cyklu „Z życia lu- 
dzi godny';h uwagi” ukazał się szkic 


Marji Orsetti 


„KAROL FOURIER — APOSTOŁ 
PRACY RADOSNEJ", 


Cena $0 groszy. 
Skład główny w Księgarni Robotniczej, 


Warszawa, Warecka 9, 


ło na Zachodzie, wzmocniło się sta- 
nowisko ministrów centrowych o ty- 
le, że rezolucje gabinetowe, jakie w 
ormie i cji min. Rauscher za- 
wiózł do Warszawy, odbiegają w zna- 
cznej mierze od iego nieu- 
stępliwego stanowiska rządu berliń- 
skiego. 


ustawy o ochronie republiki. Stronnic- 
two nacjonalistyczne żąda. zniesienia 
tej ustawy całkowicie i nietworzenia 
nic nowego na jej miejsce; natomiast 
stronnictwo socjalistyczne i inne grupy 
lewicowe żądają, aby utrzymany został 
przynajmniej ten artykuł ustawy, który 
zabrania b. cesarzowi powrotu do Nie- 
miec bez pozwolenia rządu, 


POLSCY WE FRANCJI 


tem na świecie odosobniona. Jednakże ist- 
nienie i walka prowadzona przez demokra- 
cję polską stanowią najlepszy dowód pol- 
skich dążeń pokojowych. Granice Polski są 
nienaruszalne; mniemożliwem jest żądać od 
jakiegoś narodu, aby ustępował obszary, za- 
mieszkane przez swe najwierniejsze dzieci. 
Byłoby to pogwałceniem  nienaruszalnych 
zasad prawa i powrotem do roku 1914, 
Wspomniawszy następnie słowa, wygłoszo- 
ne w Łodzi przez prezydenta Reichstagu, 
Loebego, iż demokracja niemiecka nię pój- 
dzie nigdy przeciw Polsce, pomimo wysiłków 
innych sief niemieckich, mówca oświadczył, 
iż ma zauianie do demokracji, poczem 
wzniósł kielich na rzecz coraz ściślejszego 
współdziałania z Francją i na rzecz jedna- | 


Po śniadaniu parlamentarzyści polscy 
zwiedzili grób Napoleona, gmach Inwalidów, 
Muzeum Wojskowe i koszary straży ognio- 
wej. 

O godz. 18-ej odbyło się przyjęcie w Min. 
Spraw Zagranicznych. Podczas przyjęcia 
Briand rozmawiał długo z poszczególnymi 
posłami i senatorami, a gdy wprowadzał ich 
do swego gabinetu oświadczył: „Jesteście 
tu, panowie, w pokoju, w którym ważyły się 
liczne i doniosłe sprawy polityki międzyna- 
rodowej. Mogę was zapewnić, że żadna z 
tych spraw nie była rozpatrywana bez bra- 
nia specjalnie pod uwagę bezpieczeństw: 
granic Polski", a 


« 


STYCZNEJ NA WĘGRZECH 

Budapeszt, 3.IIL. (AW). W związ- 
ku z wykrytym spiskiem komunisty- 
cznym na Węgrzech, socjalistyczny 


kat, w którym potępia akcję komu- 
nistyczną, rozpoczętą przy pomocy 
zasiłków sowieckich. Stronnictwo 
uważa za swój obowiązek skupie- 
nie wszystkich sił dla zwalczania 
bolszewizmu. 


WIEC PROTESTACYJNY 


BEZROBOTNYCH W GDAŃSKU 

Gdańsk, 3.III (A. W.) W związku 
z projektem senatu zredukowania 
zapomóg dla bezrobotnych, odbył 
się tutaj demonstracyjny wiec bezro- | 
botnych, po którym oai 
chód. Policja rozpędziła demonst:"*u- 
tów, przy użyciu broni białej. y 


| ALBERT THOMAS W ATENACH 


Ateny, 31I (PAT.) Przybył ta Al- 
biit IPies, dyrektor Międeynaro 


stwa współpracy paneuropejskiej został pre- li 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Katowice 
WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA. 
Komisja parytetyczna przy śląskim 


urzędzie wojewódzkim ustaliła, że kosz- 


ty utrzymania. rodziny pracowniczej, 
złożonej z 5” osób, wzrosły w lutym o 
2,35%. 
STRZAŁY DO SAMOCHODU. | 
A. W. donosi: Oneśdaj ok. godz. 6-ej 
wiecz. do przejeżdżającego samochodem 
dyrektora fabryki Fitzner i Gamper w 
Sielcu, p. Tettlicha, jadącego w kierun- 
ku Sosnowca, dano 4 strzały. Kule ut- 
kwiły w samochodzie, nie czyniąc niko- 
mu żadnej krzywdy. 
Ryki (pow. Garwoliński) 
„METODY“ 
ŚLEDZTWA POLICYJNEGO. 
Zarząd Zw: Rob. Przem. Odzieżowe* 
go w Żelechowie komunikuje. nam: 
Przed dwoma tygodniami w mieście 


Ryki, pow. garwoliński, aresztowano 6 


młodocianych robotników, zarzucając 


im rozpowszechnianie komunistycznej, 


literatury. 

W tej chwili chodzi nam specjalnie 
o napiętnowanie „metod” śledztwa po- 
icyjnego. 

Jednego aresztowanego, Dawida Mli- 
czkiewicza, zaprowadzono na posteru- 
nek, i tak się nim zajęto, że ma na no- 
gach wypalone znaki od rozżarzonych 
kawałków żelaza. Ma on wszystkiego 
15 lat. 

Resztę aresztowanych również obito. 
Nazajutrz, kiedy im przyniesiono jedze- 
nie, -ujrzano na ich twarzach zakrwa- 
wione znaki. Nazwiska policjantów, 
którzy bili, są: Wiśniewski, Szarasen- 
berg, Białecki i jeden starszy posterun- 
kowy ur. 607. 

Wiek aresztowanych, których bito, 
jest następujący: 15 ,16, 17 i 23 latall 

Domagamy się śledztwa w sprawie 
zachowania się policji w Rykach. 


Zamość x 
ZJAZD W SPRAWIE SERWITUTÓW. 


Dnia 27 lutego r. b. w Zamościu w sali 
kinoteatru Sejmikowego, odbył się zjazd 
posiadających serwituty, W zjeździe tym 
wzięli udział przedstawiciele Rządu i władz 
miejscowych, Uczestników zjazdu było o- 
koło 200. Zjazd zagaił ob Wnuk. W spra- 
wach ogólno - serwitutowych i panujących 
stosunków w Zamojszczyźnie, między ordy- 
nacją a posiadającymi serwituty przemawiał 
poseł tow. M, Malinowski, który w ostrych 
słowach napiętnował metody postępowania 
Ordynacji Zamojskiej i podkreślił  stronni- 
czość sądów w Zamościu, na korzyść ordy- 
nacji. 

Następnie przemawiał ob. T. Czernicki, 
adwokat, który referował o nowych usta- 
wach o karach leśnych. Referat powyższy 
uzupełnił poseł Łypacewicz, wskazując sze- 


reg błędów w tej ustawie. W sprawie dro- 


bnych poddzierżawców i o nowej ustawię 
o serwitutach przemawiał tow. adwokat H, 
Świątkowski, poddając krytyce wydanie u- 
stawy niekorzystnej dla ludności biednej a 
w szczególności dla drobnych poddzierżaw- 
ców. Tow. Świątkowski zgłosił dwie rezo- 
lucje, Pierwszą — domagającą się uchyle= 
nia tej średniowiecznej ustawy, Druga, do- 
magająca się naprawy stosunków  panują- 
cych w Zamojszczyźnie, 

Po dyskusji rezolucje tow. H. Świątkow- 
skiego i prezydjum zjazdu zostały jedno- 
głośnie przyjęte. W końcu zjazdu została 
wybrana delegacja, która uda się do mar- 
szałka Piłsudskiego, aby mu przedstawić 
wszystkie bolączki Zamojszczyzny. 

St Sendłak, 


PROCES O KOMUNIZM. 


Dnia 28,II b. r. w Zamościu rozpoczął się 
proces komunistycznej partji zachodniej U-. 
krainy, Oskarżonych jest 41, których po-, 
sądzono o zamach stanu i działalność anty- 
państwową. Sprawa potrwa 6 dni, 


ski (z urzędu), senator Zubowicz, Jan Dą-, 
browski z Warszawy, Szulkiewicz ze Lwo- 
wa i poseł Podhirski. 


St, Sendłak. 
Kraków 
DOPŁYWY WISŁY GWAŁTOWNIE 
WEZBRAŁY. 


Skutkiem szybkiego topnienia śniegu, 
dopływy Wisły jak: Soła, Skwa, Raba,: 
Dunajec, Wisłoka i San, wezbrały gwał- 
townie. Niektóre z górskich rzek wy- 
stąpiły z brzegów, unosząc kładki a na-- 
wet mosty. ; 


Nowy-Sącz 
SKAZANY NA ŚMIERĆ. 


A, W. donosi: rroia 

Odbyła się tu przed sądem  przysię-i 
głych rozprawa przeciwko słynnemu na 
tutejszym terenie mordercy i dywersan-, 
towi Dziadoniowi. Dziadoń uznany zo-' 
stał winnym premedytowanego morder-/ 
stwa na osobie Hirsza Fellingera i ska-; 
zany na karę śmierci przez powieszenie, 

Oskarżony sądzony będzie jeszcze za 
szpiegostwo na rzecz Sowietów, udział: 
w bandach dywersyjnych i morderstwa! 
popełnione w celach rabunku. 


Lwów 
NADUŻYCIA ZE STEMPLAMI 
Dowództwo 40 pp,  stacjonowanego w, 
okolicach miasta, wpadło na ślad większej . 
afery. Kapral kancelaryjny Dołczański od, 
dłuższego czasu odlepiał od 


niężająć je. Nadużycia 
czas dłuższy, wyniosły większą sumę. 


RUCH ROBOTNICZY 


STRAJK 
W FIRMIE „NAFTA POLSKA". 
W firmie „Nafta Polska” w Ropience 
wybuchł strajk. robotników kopalnia- 
nych. Strajk wybuchł na tle nieregulo- 


| wania przez dyrekcję należności, Nie- 


którzy robotnicy mieli zaległe pobory 
od 15 stycznia. 
PAŃSTWOWA POMOC DORAŹNA 
W MARCU. 
Dn. 3 marca r. b. p. minister Pracy, 
w porozumieniu z min. Skarbu i min. 


Spraw Wewn. podpisał: 1) zarządzenie, 


przedłużające na miesiąc marzec 1927r. 


państwową pomoc doraźną dla zdemo-, 


bilizowanych żołnierzy, pozbawionych 
pracy, w tym samym zakresie, na tych 
samych warunkach, zasadach i terenach, 
na jakich pomoc ta była prowadzona w 
miesiącu lutym 1927 r. 2) zarządzenie 
w sprawie państwowej pomocy doraź- 
nej w m-cu marcu 1927 r, dla bezrobot- 
nych. b. robotników przedsiębiorstw 
państwowych, 3) zarządzenie w sprawie 
akcji państwowej pomocy doraźnej w 
miesiącu marcu 1927 r. dla bezrobot- 
nych, którzy wyczerpali zasiłki ustawo- 
we z funduszu bezrobocia. (PAT.). 


PRZED AKCJĄ WŁÓKNIARZY. 

Wiece w Zawierciu, Częstochowie 

s i Kalisżu.. 

W bieżącym tygodniu w Zawierciu od- 
był się wielki wiec robotników przemy- 
słu włóknistego w sprawie podwyżki 
w przemyśle włókienniczym. Przyjęto 
rezolucję, w której robotnicy domagają 
się podwyżki płac. 

Podobne wiece odbyły się również 
w Częstochowie i Kaliszu, gdzie u- 
chwalono rezolucję, popierającą całko- 
wicie wysunięte żądania podwyżki płac 
robotników łódzkich, 


Wilno. 
UCHWAŁY KOMISJI OKRĘGOWEJ 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 

W dniu 2411 r. b. obradowała Komisja 
Okręgowa Związków Zawodowych, na któ 


rem to posiedzeniu wysłuchano sprawoze, 
dania z działalności Sekretarjatu, Spra-' 
wozdanie przyjęto do wiadomości. Między! 
innemi sprawami, Komisja Okręgowa zło-| 
żyła u Wojewody wykazy bezrobotnych w! 
Nowo - Święcianach, Bezdanach, Duksz- 
tach, Ignalinie, Purmontach, w celu udziele! 
nia im pomocy materjalnej, i 


- Następnie Komisja Okręgowa, rozpatru-, 


jąc sprawę połączenia Związków, grupują-* 
cych się wokół Niezależnych, przeciągane-/ 
go od listopada r. ub, wobec nieprzedło-; 


‘żenia żądanego przez Komisję Okręgową, 


pomimo upływu miesiąca, protokułu z kon-. 
ferencji, odbytej w dniu 23 stycznia r. b.! 
przez prezydjum tejże Konferencji w oso- 
bach przewodniczącego Godwoda i Krono-. 
wicza, stwierdza, iż przywódcy tych Zwiąż: 
ków, dobrowolnie zerwali rokowania z 
Komisją Okręgową w sprawie połączenia! 
ruchu zawodowego, wobec czego Kom.' 
Okr postanowiła zwrócić się wprost do po 
szczególnych Związków o zwołanie ogól-; 
nych zgromadzeń przy udziale przedstawi=' 
cieli Komisji Okręgowej, na których będzie 
omówiona sprawa ewentualnego przystą*' 
pienia Związku do Komisji Okręgowej, ` 
Na temże posiedzeniu Komisja postano- 
wila odwołać dotychczasowych  przedsta-, 
wicieli Kom. Okr. w Zarządzie Funduszu, 
Bezrobocia Godwoda Józefa i Walukiewi- 
cza Konstantego, a na ich miej delego-, 
wać tow, tow. Żejmo Jana i Zyś- 
munta oraz z Komisji Odwoławczej Łopu- 
szyńskiego Konstantego, delegując  wza« 
mian tow. Sadowskiego Michała. i 
Rozpatrywano pismo Inspektora Pracy: 
64 Obwodu Nr. 275 z dnia 19,II 1927 roku, 
o wyrażenie opinji w sprawie przedłużenia 
czasu pracy do 56 godzin tygodniowo dla. 
robotników, pracujących w Nowo - Wer=: 
kowskiej fabryce papieru i w fabrykach. 
tektury C. Balberyskiego w Wace Muro-' 
wanej i G. Kureca w Grzegorzewie. Komis- 
ja Okręgowa postanowiła nie zgodzić się. 
na przedłużenie czasu pracy. ` 


` 
—— 


Oskar- 
żonych bronią adwokaci; tow, H, Świątkow-. 


A Dr. 62 
Z ŻYCIA PARTII 


Centralny Wydział Kobiecy P, P, S, Po- 
siedzenie Egzekutywy C. W. K, odbędzie 
się w piątek, dn, 4 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w lokalu, Warecka 7, 


Warsz. Okr. Kom. Rob, P, P, S. wzywa 
Komitety dzielnicowe, które odbyły konfe- 
rencje do nadsyłania listy delegatów na kon- 
ierencję Warszawską do Sekretarjatu OKR. 
(AL Jerozolimskie 6). 

W piątek dnia 4 b. m. 


Praga, o godz. 7 wiecz. Brukowa 29, ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy, na którem 
tow. Rajmund Jaworowski wygłosi referat 
polityczny. 

Powiśle, o godz. 6 wiecz. Solec 68, posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego oraz o godz. 
7 ogólne zebranie członków na którem tow. 
Kowalew wygłosi odczyt n. t. „Stosunek P, 
P, S. do Rządu”, 

Powązki o godz. 7 w lokalu dzielnicy — 
Okopowa 30, m. 16—ogólne zebranie człon- 
ków dzielnicy. 

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67, 
ogólne zebranie członków. 

Dzielnica Jerozolimska, O godz. 7 w lo- 
kalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy. 


W niedzielę, dn. 6 b, m. 

PORANEK ARTYSTYCZNY. O godz. 
10 m. 30 rano w sali kina „Miraż“, ul. 
Czerniakowska 191, odbędzie się pora- 
nek artystyczny, poświęcony uczczeniu 
twórczości wieszcza Narodu polskiego, 
Adama Mickiewicza. 

Program: „Twórczość Adama Mickie- 
wicza* wygłosi tow. poseł Norbert Bar- 
licki. W części artystycznej wezmą u- 
dział artyści Opery i Dramatu, Ignacy 
Dygas i inni, Wejście 50 groszy. 

Dzielnica Śródmiejska o godz. 10 rano w 
lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się Walne Zebranie Członków Dzielnicy. Na 
porządku obrad: 1) Sprawozdanie z działal- 
ności komitetu, 2) Wybory nowego komitetu. 

Dzielnica Powiśle o godz. 10 rano w lo- 
kalu Solec 68, odbędzie się Konferencja 
Dzielnicowa. Na porządku obrad: 1) Spra- 
wozdanie z roku 1925/26, 2) Wybór nowego 
komitetu, 3) Wybór delegatów na Konferen- 
cję Warszawską, 4) Wolne wnioski. i 


Ruch zawodowy 


Z dniem 1 marca b, r. lokal Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w 
Polsce przeniesiony został na wybrze- 
że Kościuszkowskie, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, gmach Z. Z. K„ III p. lewe 
‘skrzydło. Dojazd linją P. Przystanek 
naprzeciw Kasy Chorych na Solcu. Te- 
lefon pozostał bez zmiany. 

Sekretarjat K. C. czynny codziennie 
'od godz. 10 rano do 3 po po’. 
ZARZĄD GŁ. ZWIĄZKU PRAC, INST. 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ. 


W sobotę, dnia 5 b. m, o godz, 6-ej 
ipo poł, w lokalu Związku, Warecka 7, 
odbędzie się konierencja przy udziale 
delegatów z całej Polski w sprawie ma- 
jącej być uchwaloną przez Sejm Usta- 
wy samorządowej. Referat wygłosi po- 
seł tow. R. Jaworowski. Po referacie 


dyskusja. 
WIELKI WIEC ROBOTNIKÓW GAR- 
'BARSKICH. 


W niedzielę, dnia 6 marca r. b., pun- 
ktualnie o godz. 9 rano, w sali Związku 
dozorców domowych, Leszno 48, odbę- 
dzie się wielki wiec robotników garbar- 
skich. Przemawiać będą tow. tow: po- 
słowie Rajmund Jaworowski i Zygmunt 


Gardecki, otez przedstawiciele Zarzadu | 


Głównego. | 


Ruch młodzieży 


Konierencja Zarządów R. D. S, odbędzie 
się dnia 4 marca 1927 r. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu OKR, Al. Jerozolimskie 6. 

Zainteresowani winni się stawić punktual- 
nie, 

Konierencja harcerska. Referat gromad 
harcerskich wzywa zainteresowane zarządy 
na konferencję, która odbędzie się dnia 8 
b. m. o godz. 6.30 w sali OKR. Al. Jerozo- 
limskie 6. 


Ruch kult.-oświatowy. 


KU CZCI MICKIEWICZA. 

T. U. R. organizuje dnia 6 b. m. o 
godz. 10-ej rano w sali kino „Miraż“, ul. 
Czerniakowska 191, poranek artystycz- 
ny, poświęcony uczczeniu twórczości 
Adama Mickiewicza. Program: „Twór- 
czość Mickiewicza”, wygłosi pos. N. 
Barlicki, W części artystycznej wezmą 
udział artyści opery i dramatu. Wej- 
ście 50 gr. 

Kursy dla Działaczy Społecznych i Oświa- 
towych przy Zw. Pracowników Gazowni 
(Kredytowa Nr. 3), zawiadamiają słuchaczów 
i gości, że w sobotę dnia 5 b. m. o godz. 
T-ej wiecz. odbędzie się wykład tow. dr. 
Pragierowej na temat „Ustawodawstwo Pra- 
cy". p 
ZEBRANIE DELEGATÓW K, M. K. A. 

W sobotę, dnia 5 marca 1927 r. o godz. 
7 wiecz. w lokalu (Chmielna 49 m, 3) odbę- 
dzie się dalszy ciąg zebrania walnego Dele- 
gatów Komisji Międzyzwiązkowej Kultural- 


no-Artystycznej, 


Wielka uroczystość 
kinematograficzna 
WARSZAWY! 


== DZIŚ! 


' Otwarcie najwspanialszego kino- 
teatru stolicy 


„CASINO“ 


Nowy Świat 50. 


Na inaugurację wyświetlony będzie 
wielki film produkcji GAUMONTA p.t. 


(L'HOMME a L'HISPANO) 
z wytworną gwiazdą 


RUGUETTE DUFLOS. 


UWAGA! Otwarcie kinoteatru 
dla publiczności zostanie poprze- 
dzone uroczystem przedstawie- 
niem w obecności przedstawicie- 
li władz, prasy oraz ciała dyplo- 
matycznego., 


Pozostałe bilety tylko na seanse 
od godz, 7.30 do nabycia w Kasie. 
Po rozpoczęciu seansu nikt nie 

będzie wpuszczony na salę, 
Film własn. repr. wytw 


AUMONT 
LWÓW—WARSZAWA 


WYPADKI 


PRZY PRACY. 


W Państwowej Fabryce Wyrobów 
Tytuniowych przy ul. Dzielńej 62 spadła 
bela tytuniu i przygniotła robotnika 


Aleksandra Nazorka. Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie lewego uda i, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł nieszczę- 
śliwego do domu. 

— Przy budowie domu na Burakowie 
robotnik Antoni Piasecki podczas pra- 
cy spadł z rusztowania i doznał złama- 
nia żebra oraz potłuczenia krzyża. Po- 
gotowie przewiozło poszwankowanego 
do szpitala Dzieciątka Jezus. 

— Przy ul. Niecałej 6 nastąpił wy- 
buch wapna, przyczem doznał poparze- 
nia obu oczu malarz Stefan Borkowski. 
Nieszczęśliwego opatrzył dyżurny le- 
karz w ambulatorjum Pogotowia. 


ZNOWU SAMOBÓJSTWA Z NĘDZY 

BRAKU PRACY. 
* W bramie domu nr. 6 na Krak. Przed- 
mieściu otruł się ługiem Jan Józef 
Kaczmarek, malarz bezrobotny. Despe- 
rata w stanie ciężkim przeniesiono do 
pobliskiego szpitala św. Rocha, Przy- 
Eg samobójstwa — brak pracy i nę- 
zE, | 

— Stefanja Łaszyńska, bez zajęcia, 
która otruła się esencją octową w bra- 
mie domu nr. 31 przy ul. Pięknej, zmar- 
ła w szpitalu Dziećiątka Jezus. Przy- 
czyna samobójstwa — brak pracy. 

l PORWANA 

PRZEZ PAS TRANSMISYJNY. 

W wytwórni waty higroskopijnej sp. 
akc. „Alba”* w Sielcach przy ul. Chełm- 
skiej 13 robotnica Bronisława Rosłańco- 
wa, w czasie pracy, została porwana 
przez pas transmisyjny. Na krzyk nie- 
szczęśliwej, motor wkrótce zatrzymano, 
lecz mimo to, Rosłańcowa doznała po- 

| tłuczenia prawego boku, ręki i głowy. 
Pogotowie przewiozło nieszczęśliwą o- 
fiar wypadku do szpitala Dzieciątka 
Jezus. 


ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ., 


"Nocy zeszłej dostali się kasiarze przy 
ul. Krak. Przedm. nr. 4 do biura odku- 
rzaczy elektrycznych p, Í. „Elektrolux", 
Kasiarze wycięli świdrem t. zw. filong 
w drzwiach frontowych na 1 piętrze i 
przez otwór dostali się do biura, Posił- 
kując się t. zw. „rakiem”, kasiarze roz- 
pruli prawy bok kasy ogniotrwałej, za- 
bierając z niej 1.500 zł. gotówką .i cze- 
ki, wystawione na Banki Szwedzkie na 
1.500 koron szwedzkich. Nadto kasia- 
rze złamali zamek w szafie żelaznej, za- 
wierającej książki i akta biurowe, lecz 
nic z niej nie zabrali, oraz rozbili kilka 
szuflad dyrektora biura i urzędników, 
lecz również nic tam nie znaleźli. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia, 
stwierdzono, że odciski palców na ka- 
sach były zmyte wodą z czajnika i sy- 
fonu. i 

Kasiarze wyszli z łupem tą samą dro- 
ga, zaś bramę otworzyli podrobionym 
kluczem. 


RABUNKI NA KOLEJACH, 


Wczoraj w nocy na szlaku kolejowym 
Ząbki — Zielonka do pociągu towaro- 
wego nr. 761, idącego z Warszawy w 
kierunku Małkini, wtargnęło kilku o- 
pryszków, którzy z wagonu nr. 185015 
zerwali plombę i wyrzucili trzy bale 
skór, Eskortujący pociąg trzej posterun- 
“kowi z IV komisarjatu kolejowego, za- 
uważywszy rabunek, pociąg zatrzymali. 
Widząc to złodzieje, towar porzucili, a 
sami zbiegli Zrabowane bele skór za- 
brano w całości do wagonu. 


„ROBOTNIK“, piątek, 4 marca 1927 r. 


CZŁOWIEK: AOTEN || K R ON 1K A| 


STAN POGODY. 

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 706, najniższa 2%4, W Zakopa- 
nem rano było chmurno, temperatura --19, 

20 cm. j ) 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na całym obszarze kraju po- 
chmurno i mglisto, ciepło. Przejściowe opa- 
dy, przeważnie na zachodzie i północy, U- 
miarkowane wiatry z kierunków południo- 
wo-zachodnich i zachodnich, 

Obchód jubileuszu Marji Rodziewiczówny 
wyznaczony jest w Warszawie na dzień 13 
b, m, Po południu odbędzie się akademja w 
sali Rądy Miejskiej, Podczas tego ostatnie- 
go doręczona zostanie jubilatce teka, zawie- 
rająca Adres dziękczynny od narodu. 

Walne Zebranie Powszechnego Stow. Ap- 
licantów Sądowych i Adwokackich. Komitet 
Organizacyjny Powszechnego Stow. Apli- 
kantów Sądowych i Adwokackich podaje 
do wiadomości, że w myśl uchwały Zebra- 
nia Organizacyjnego z dn. 12 lutego b. r. 
odbędzie się w sobotę dn, 5 marca r. b. o 
godz, 7,30 wiecz. w lokalu Powsz. Zrzesze- 
nia Kupców i Przemysłowców ($-to Krzyska 
41—Zielna 26) Walne Zebranie Organizacyj- 
ne, | 

Z Koła Wioślarzy Warszawskich, W nie- 
dzielę dn. 6 b. m. odbędzie się w sali Zw. 
Prac. Miejskich (Krak. Przedm. 1) o godz. 
10 rano roczne zebranie ogólne Koła Wio- 
ślarzy Warszawskich, 


Polskie Tow. Pomocy Ofiarom Wojny u- 
rządzą w dniu 6 b. m. Festival w Dolinie 
Szwajcarskiej z różnemi niespodziankami i 
atrakcjafni Wstęp 1 złoty. 


Z Tow, Fizycznego, W sobotę, dnia 5 b. 
m, o godz. 8-ej wiecz, w audytorjum Zakła- 
du Fizycznego Uniwersytetu (Hoża 69) p. L 
Bobrówna, asystentka Uniwersytetu War- 
szawskiego, wygłosi - odczyt pod tytułem: 
Technika wytwarzania promieni Róntgena. 

Wystawa formistów. W sobotę nastąpi o- 
twarcie wystawy prac formistów polskich w 
salach Zachęty. W wystawie wezmą udział: 
Tytus Czyżewski, Andrzej Pronaszko, Szczę- 
sny Rutkowski, Konrad Winkler, Stan. Ign. 
Witkiewicz, Romuald Witkowski, Stanisław 
Zalewski i Jan Zaruba. Początek vernis.a- 
ge'u o godz. 12 w poł. 


Bezzasadne alarmy, W jednem z pism 
warszawskich ukazała się alarmująca wia- 
domość, że w domu przy ul. Nowolipie Nr. 
35 zdarzył się wypadek cholery, spowodo- 
wany niehygienicznemi warunkami posesji, 
a w szczególności mieszczącego się tam ba- 
zaru 

Ponieważ wiadomość o przypadku rzeko- 
mej cholery może wywołać niepokój wśród 
ludności, wydział zdrowia publicznego ma- 
gistratu m, st, Warszawy prosi nas o zazna» 
czenie, że wypadku cholery w Warszawie 
nie było nietylko w ostatnich miesiącach, 
lecz nawet w ciągu ubiegłych lat kilku, 


Z sądów. 


Słuchacze posła Sochackiego pod sądem. 


W dniu 4 lipca 1926 poseł Sochacki urzą- 
dził wiec na placu Kercelego i wygłosił 
przemówienie, wżywając miast trybuny, zwy- 
kłej skrzyni do śmieci. i 

Ponieważ wiec policja chciała rozpędzić, 
wywiązaało się ostre starcie policji z tłu- 
mem. Skutki zajścia były o tyle opłakane, 
że policja aresztowała. Maciejewicza, Józefa 
Izaka, który uderzył policjanta laską i Ban- 
de Cygielmana, który uderzy! policjanta ka- 
mieniem, Ho, 

Zgromadzeni, wobec niemożności ukoń- 
czenia wiecu na miejscu, gġdali się na ulicę 
Okopową, gdzie próbowano 
madzenia, Jednakże i tu 
nieporozumieniu z policją, 
go aresztowano Teodoras 
Liwcię Migdałka, 4 

Sąd Okręgowy ielni 
i Maciejewicza uniewinnił, 
gielmana skazał na pół r 


— Pomiędzy stacjami 
posterunkiem kolejo 
nej-towarowej rabusie z 
Rabusie nie zdążyli za 
faktury oraz kilkaruś 
wierających rękawicz 
czochy jedwabne. % 
będąc widocznie 
wraz z rozbitą skr 
kolejowego, na te 
skiego, 


yć się mające w dniu dzisiejszym o godz. 


JAKÓB LILIENTHAL 


„ członek Zarządu Oddziału Warszawskiego i przewodniczący Sekcji prac. 
metalowej Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu I Biur. w Polsce, 

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach w dniu 3 marca 1927 r. 

W zmarłym tracimy zacnego i oddanego Związkowi kolegę. ` 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


Na wyprowadzenie zwłok, odb 
tarza żydowskiego na Gęsiej, wzywa ogół członków 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 3 marca 
Waluty i dewizy. 

Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja — —— 
Holandja 359.15. Londyn 43,52, Paryż 35,08 
Praga 26,57.  Szwajcarja 172.50. Włochy 
39.25 Wiedeń 126,28. Nowy Jork 8.95. - 


Papiery procentowe. 


8% L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 10% Poż, kolej. 
100,50.—. 5%0 Państw. Poż. Konwersyjna 59,00 
5% L. Z, Warszawy 61.25—61.15 „—, 5% 
L. Z. Warszawy 62,00 — 51.25 — — — — 
44/0 L. Z. Warsz 55.90—56,09 6% Poż. 
dol. 85.25 (zł 762.90). R% Poż. konwersyjna. 
46,00. 41/20/01. Z, ziem. 52.40—52.30 ——— 
—— .— 5% L, Z. Warsz, 61.00 — 60.75 
6% Oblig. Warsz, 1915—16 r. 31.00—31.25. 
Dolarówka 50.50 49.50 
Akcje. 


Bank Polski 107,00—108,00. — Bank Dy- 
skontowy 15,00. Bank Tow. Spółdz. ——, 
Bank Zachodni 3,05. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
2.20. Bank Zw.Sp.Zarobk. 13.75, 13,50 Kijewski 
0,32. Siła 89.00. Chodorów —,—, Czersk 0,65 


Gosławice 61.00 Cukier 4.45—4.33 Łazy 0,29. | 


Wysoka 7,50. Nobel 3,85. Węgiel 91,50— 
95.50. Firlej 60,50 Cegielski 35.50 — 32,00 
Lilpop 23.25—24.25 Modrzejów 7.35. Norblin 
„—. Ostrowiec 17,25 17.10, 17.50 Rudzki 1,66 
1.60 Starachowice 2,80—2,84—2,81 Zieleniew- 
ski —,—, Zawiercie 35,00 Żyrardów 17,75 
Haberbusch 95,00 Żegluga 0,31—0.33 Spirytus 
3,35—.— Borkowski 2,27—2.40. Bank Han- 
dlowy 5.30. Elektryczność 81.00  Częstoci- 
ce 2.30—2,25. Parowóz 0,90 — 0.97— „—, 
Puls 7.25—7.60. Spiess 75.00——,—, Micha. 
łów 0.48 Ortwein 0.46. Spirytus 3.05—3,07 


Notowania pozagiełdowe. 

Akcje cokolwiek mocniejsze, Dolar amer. 
8.92%, Bank Polski 107.00, Cukier 4.35, Wę- 
giel 95.00, Modrzejów 7.70, Lilpop 23.50, O- 
strowiec. 17,00, Rudzki 1.65, Starachowice 
2.82, Żyrardów 17.10, Rubli 100 złotem 470.00 
w żądaniu, 

Listy Zastawne bez zmiany. Obroty nie- 
wielkie, 


BARAKINAZOLIBORZU 


Polski Czerwony Krzyż komunikuje: 
Brak wody w barakach dla bezdomnych 


na Żoliborzu został zażegnany, po jed- 


nodniowej przerwie. Przerwa w dostar- 
czaniu wody nastąpiła z powodu pęk- 
nięcia rury wodociągowej, która zosta- 
ła naprawiona. Magistrat przyrzekł w 
najbliższym czasie przystąpić do prze- 
prowadzenia na terenie kolonji dla bez- 
domnych robót niwelacyjnych i oświe- 
tlenia, oraz wyasygnować odpowiednie 
kredyty na budowę nowych 25 baraków. 


Na treść 


Il. Kronika zagraniczna. 
Miejskiego”: 


ars Twe spraw miejskich). 


Prenumerata: 


rw Łk 
ojedy zeszyt 
mihietan Zt, 3.— 


2 po poł. z domu przedpogrzeboweżo cmen- 


Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur. w Polsce. 


„SAMORZĄD MIEJSKI” 


MIESIĘCZNIK 
ORGAN ZWIĄZKU MIAST POLSKICH 
poświęcony sprawom samorządu miejskiego i sprawom gospodarstwa 


krajowego. 
Redaktor HENRYK GROTOWSKI 


Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Mazowiecka 7, tel. 107-11. 
oszczególnych zeszytów miesięcznych składają się: 

l. Artykuły omawiające sprawy samorządu miejskiego, sprawy z dziedzi- 
ny pgod. finansowej, podatkowej I t. p. 

I Kronika I sprawozdania z życia miast, 


IV. Przegląd wydawnictw krajowych i zagranicznych. 
W okresach kwartalnych wydawane są bezpłatne dodatki do „Samorządu 


l. Skorowidz ustaw I rozporządzeń. 
ll. Bibljografja zagraniczna (bibijografja analityczna studjów I informacji 


ziale ogłoszeń zamieszczone są ogłoszenia z dziedziny pośrednictwa 


pracy w gospodarce miejskiej, jak również ogłoszenia przedsiębiostw | firm 
przemysłowo-handlowych, biur budowlanych, technicznych 1 t. p. 


Przy ogłoszeniach wielorazowych rabat 10—207/a. 


branży 
Zielna 25, 


LOTERJA 


Wczoraj w dwudziestym dniu ciągnie- 
nia 5-ej kl, 14 państwowej loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na- 


stępujące: » 


3.000 zł. na Nr. 13862. 

2,000 zł, na Nr. 42867, 

1.000 zŁ na Nr.Nr.: 1485 9311 27186 37493 
55375, 


600 zł, na Nr.Nr.: 403 4520 11413 12892 
18875 25242 44391 47117 47705 51343 56020 
57701 64957 71491 75629. 


500 zł. na Nr.Nr,: 5813 6755 9239 10960 
19613 24524 28523 30139 30943 36950 41774 
46109 52070 53747 64257 65380 72030 73441 
76136 78991. 

400 zŁ na Nr.Nr.: 1210 2064 4219 4258 
4707 5185 6519 8056 8311 8376 10438 10662 
14391 15844 16758 17244 18421 25287 27519 
27738 27813 29301 29893 31749 32722 33187 
34786 35011 35957 36391 36469 37097 38178 
38375 39289 48889 49999 52177 55810 58498 
59885 61511 69229 69937 i zj 13670 14383 
75411 79218 79866 79928. 


iit Gdzie rybę darmo codzien- 
przeglą wykaz gra- 
nych i stawek? W bal aah 
największej, najstarszej i naj- 
szczęśliwszej kolekturze. 

E. LICHTENSTEIN i S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 146 : 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, Kr.- Przedmieście 37, Kró- 
lewska 43, Nalewki 42. 
Filja w Łodzi: Piotrkowska 72 w gma- 

£ chu Grand Hotelu. 
Losy do 5-ej klasy są jeszcze do ną- 
bycia. Ciągnienie trwa do 15 marca 
r. b. włącznie. Kolosałne sumy do 
wygrania. Szczęście sprzyja tylko nā- 
szym graczom. 


Uwaga: Losy do I kl. 15-ej Lo- 


terji Państw. są tamże już do 


nabycia. 
"Wygrane powiększone z 12 
onów na zł. 16 miljonów. 
Popyt wielki. Przewiduje się 
brak losów. 


Radzimy pospieszyć się z kup- 
nem losu. Czas nagli! 
Cena losów nie zmieniona t. j. 
1/4—zł. 10, 1/2—zł. 20, 1/1—zł. 40. 


Firma eqz. od r. 1835. 

Konto P. K. O. 9374. 
Wielka wygr. zł. 200.000 na Nr. 
57918, zł. 50.000 na Nr. 72883, 
zł. 50.000 na Nr. 61282, zł. 15.000 
na Nr. 75071, oraz wygrane zł, 
10.000 na Nr. 40101, zł. 10,000 
na Nr. 15056, zł, 5. na Nr. 
12874, zł 5.000 na Nr. 70050, 
zł. 3.000 na Nr. 72981, zł. 3.000 
na Nr, 73833, zł. 3.000 na Nr. 
52019, zł 3.000 na Nr. 21769 

padły w naszej kolekturze. 


Ceny ogłoszeń: 
1 strona za tekstem ZŁ 100— 


1 strona przed "tekstem S 150— 


Zewnętrzna Strona okładki „ 200— 
Wewnętrzna „ w  „ 180mg? 


UKAZAŁ SIĘ Z DRUKU Kr. 3 
` MIESIĘCZNIKA 


Warszawa, BEDNARSKA 9, 
tel, 216-54, 
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- NIEZWYKŁY REKORD | WFLNGTON koo. |DOBREIZŁE STRONY RADJA 


DRUKARZA W EDYNBURGU 


74 LATA CZŁONKIEM ZW. ZAWODOWEGO 


Angielski dziennik socjalistyczny 
„Daily Herald" ogłosił oryginalny 
konkurs na najdłuższy okres należe- 
nia do związku zawodowego. 

Jak dotąd, rekord został pobity 

przez James'a Symingtona, który 
jest członkiem szkockiego /związku 
W pośralicznego bez przerwy od 74 
at. 
Wstąpił on do oddziału związku w 
Edynburgu w 1853. Obecnie liczy 95 
lat, ale mimo to cieszy się doskona- 
łem zdrowiem. 

Jego syn, radca miejski jest sekre- 
tarzem na Szkocję związku pracowni- 


v 


gf EŃ 0 Op A GEE ONE aaa, ZEE NAW PREZENCIE, 


Z KRAJU SAMOCHODÓW 


ków przemysłu budowy wozów. Inny 
fakt należenia do związku przez 
zgórą pół wieku zanotowany został 
w Derby, gdzie J. Lever należy od 
1862 roku do związku pracowników 
w zawodzie per$aminowym. Rodzina 
Lever'a od 5 pokoleń pracuje nad 
wyrobem delikatnych i wykwintnych 
papierów pergaminowych. 

Wogóle w tym związku jest kilku- 
nastu członków, należących doń zgó- 
rą 40 lat! 


Świetne i zaszczytne zaiste rekor- 


dy! - | 


Dzięki taniości samochodów w Ameryce i rozpowszechnionemu niezwy- 
kle szeroko systemowi sprzedaży na spłaty, prawić każda rodzina w Stanach 


* Zjednoczonych posiada na własność 
chodów daje pojęcie nasza rycina, na 


automobil. O rozpowszechnieniu samo- 


której widzimy sznur samochodów 


przed parkiem rozrywkowym w San Francisco, 


TEATR I MUZYKA _ 


Dziś w teatrach miejskich 
Wielki 


o 8-ej „Opowieści Hoffmana* 


Narodowy , 


o 8-ej „Szkoła żon“ oraz „Kry- 
i tyka szkoły żon“ 


Letni 

o 8-ej „W rajskim ogrodzie“ 

Teatr Wielki. Dziś. „Opowieści Hoffmana” 
Jutro „Togsca”, W niedzielę o 3-ej popoł. 
po cenach zniżonych balet „Pan Twardow- 
ski”, wieczorem „Gianni Schicchi” i „Paja- 
ce. 

Teatr Narodowy. Codziennie „Szkoła 
żon”. 

W niedzielę o*3-ej popoł. „Zbójcy”, 

Teatr Letni. ‘Dziś i dni następnych „W 
rajskim ogrodzie". 3 

W niedzielę pp. o godz. 4-ej „Potęga re- 
klamy". f 

Teatr Polski, Codziennie „Święty ` Gaj"⁄ 

W niedzielę o godz. 3-ej popoł, po cenach 
zniżonych „Dzieje grzechu”, 

Teatr Mąły: „Jedyny ratunek”, 

O godz. 12-tej.w poł. w niedzielę po ce- 
nach. najniższych „Świt, dzień i noc”, o $. 
4-ej popol. po cenach zniżonych „Azais”, 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś poraz 
ostatni „Potasz i Perlmutter". W sobotę 
premjera komedji „Tajemniczy. Dżems*. 

Teatr Nowości. Dziś w dyrekcji teatru 
Nowości obchodzone będą imieniny p. Nie- 
wiarowskiej i p. Dembowskiego, W celu 
uczczenia solenizantów Dyrekcja teatru u- 
rządzą w czasie spektaklu specjalny występ, 
w którym p. Niewiarowska ukaże się w 7 
najnowszych toaletach, W niedzielę dnia 6 
b. m. o godz. 4.15.p.p. „Hrabina Marica”. 

Teatr Messal-Niewiarowskiej, Dziś „Księ. 
żna-cyrkówka”. ©“ ' 

Szopka Cyrulika. Codziennie. w sali cu- 
kierni Dużej Ziemiańskiej” dwa przedsta- 
wienia o godz, 8,15 i 10-tej, 

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i ju- 
tro „Kacper Karliński", 

Teatr im. Fredry, W sobotę „Hajduczek”. 
W niedzielę o godz. 12-ej w poł. bajka dla 
dzieci „Powrót Taty”, popoł. o godz. 4-ej 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za teksi 


wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia- tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc 


Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. 


„Hajduczek”. Wieczorem „Lekarz mimo 
woli” Moliera, 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś z powodu gene- 
ralnej próby jutrzejszej premjery przedsta» 
wienie zawieszone, W sobotę premjera 
wielkiej aktualno-politycznej rewji pod ty- 
tułem „Byczo jest". 

Teatr Perskie Oko. W przededniu wysta- 
wienia nowej sensacyjnej rewji pod tytu- 
łem „Ośm grzechów głównych” daje co- 
dziennie dwa przedstawienia „Adju Fruziu”. 

„Olimpja”, Codziennie „Bo właśnie w. no- 
cy". f 

„Nietoperz“, Dziś i jutro program „Nare- 
szcie bawmy się”. Codziennie dwa przed- 
stawienia 7.30 i 9.30 wieczór. 

Z Filharmonji, Dziś w piątek, na koncercie 
symfonicznym pod dyrekcją Grzegorza Fi- 
telberga wystąpi pianistka Helena Ottawo- 
Część orkiestrowa zawiera symfonję a-moll 
Brahmsa, poemat symfoniczny „Sen Dante- 
go" Rytla i uwerturę, „Benvenuto. Cellini” 
Berlioza. Niedzielny poranek poświęcony 
będzie Griegowi. Program wypełni orkie- 
stra pod dyrekcją Józefa Ozimińskiego, o- 
raz p, Zołja Rabcewiczowa, która odegra 
koncert fortepianowy Griega, Niedzielny 
popoł. koncert symfoniczny będzie dalszym 
ciągiem cyklu. beethowenowskiego. Do pro- 
gramu włączono uwerturę „Fidelio”, kon- 
cert fortepianowy c-moll i szóstą (,„Pasto- 
ralną") symfonję. Dyryguje Grzegorz Fitel- 
berg. Solistą będzie pianistka p. Flora Czar- 
nocka. Koncert poprzedzi prelekcja, którą 
wygłosi prof. St. Niewiadomski. 

Teatr dla Dzieci (Jasna 3).:W niedzielę 
o godz, 12.15 baśń fantastyczna Czesława 
Zbieżyńskiego „Książe leniuszek 


DĄSER JAGER GEO PEAR DOZ RIRE NRA 


Z teatrów świetlnych. 


Kino „Apollo“ i Światowid. „Ben Hur”. 

Kino „Stylowy”, „Na paryskim bruku” z 
Ramonem -Novarro. à 

Filharmonja, „Gracz w szachy", 

Kino Palace. Monte Santo. 

Teatr Wodewil. „Hultajska Trójka“, 

Kino „Splendid”*, „Za grzechy kawaler- 
skie" i „W życiu każdej kobiety”. 

„Pan“ i „Corso”. „Grobowiec miłości”, 

Kinematograf miejski, „Tragedja nielet- 
nich", 

Komedja. „Kurjer carski“. 

Colosseum. „Romans w sleepingu”. 


10-szpaltowy. Za 


Redaktor odpowiedzialny 


jeden z najzdolniejszych dyplomatów 

chińskich, premjer Rządu północnego, 

podobno obecnie dąży do nawiązania 
rokowań z Rządem południowym. 


ZE SPORTU 


NAJBLIŻSZE ZAWODY SPORTOWE NA 
BOISKU „SKRY“. 

Dziś o godz. 8 wiecz, odbędą się dalsze 
mecze ping-pongowe o robotnicze mistrzo- 
stwo Warszawy między Promieniem a Gwia- 
zdą oraz między Sarmatą a Czarnymi, 
` W sobotę o godz. 15-tej mecz piłki noż- 
nej między Koroną a Gwiazdą. Przedmecz 
o godzinie 13 między Błyskawicą a Gwiazdą 
IL 

W niedzielę o godz. 15 towarzyskie za- 
wody piłki nożnej między Skrą a  Ascolą. 
gp sięz © godz. 13 — Skra Il — Asco- 
la IL 

ZEBRANIE SEKCJI LEKKOATLETYCZ- 

NEJ W. R. S. K. O. 

Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się w. lo- 
kalu W. R. S. K. O. (Warecka 7) Zebranie 
Lekkoatletycznej Sekcji Warsz Rob. Sport. 
Kom. Okręgowego. 

MISTRZOSTWA STOLICY W SIATKÓW- 
CE. 

Onegdajsze mecze o mistrz. Warszawy w 
siatkówce dały następujące wyniki: Warsza- 
wianka-Zielomi 2:0, Polonia-Makabi 2:0, 
WKS-YMCA 2:0, Orzeszkowa-Kalecka 2:1, 
Kudasiewicz-Kurmanowa 2:1, Konopnicka- 
Rosenfeldowa 2:0, -V gimn, miejskie-Nie- 
klewski 2:1, Mickiewicz-Rejtan 2: 1. 

Dziś o godz. 20 w szkole Rontalera: AZS- 
Zieloni, Makabi-YMCA, WKS-Polonia. 

ECHA ROZŁAMU W PIŁKARSTWIE. 

Inż, Christelbauer, jako delegat ZZ i bez- 
stronny obserwator trzydniowych obrad 
PZPN i PLPN złożył następujące oświadcze- 
nie: 

„Jako delegat ZZ, stwierdziłem, że wyty- 
czną przyczyną rozłamu była wadliwa or- 
ganizacja ustroju sportowego dotyczącego 
rozgrywek o mistrzostwo, który to system 
był jednym z głównych powodów popadnię- 
cia przez czołowe kluby sportowe w przy- 
kre warunki egzystencji, Walne zgromadze- 
nie PZPN powodów tych zasadniczo nie u- 
sunęło, zaproponowało natomiast, względ- 
nie uchwaliło, uczynić to za rok, nie okre- 
ślając jednak na jakich zasadach zmiany 
te przeprowadzi, Wobec tego stwierdzić 
muszę, że deklaracja ZZ, podana poprzed- 
nio do wiadomości, nie znalazła realnego u- 
względnienia, jak również proponowany 
przez podpisanego sposób, którym można 
było bezwzględnie rozłamu uniknąć a to 
przez zaprowadzenie państwowej klasy A, 
uwzględniony nie został”. 


NOWE OBYCZAJE 
POGRZEBOWE 


jach u jemieckich wpro- 
hlne wazy dla składania 
ami twspółczucia. W ten 
licy „pogrzebu“ w krema- 
izają sobie nie tylko cho- 
ina, ale i składania wizyt 
h. 


Pisma wiedeńskie donoszą o nie- 

zwykłym istotnie wypadku samobój- 
stwa. 
*« Niejaka Karolina Groschek przez 
22 lata była kucharką w pewnym do- 
mu i w nagrodę za wieloletnią pracę 
otrzymała odbiornik radjowy. Wszy- 
stkie swe wolne chwile p. Groschek 
zaczęła spędzać ze słuchawkami na 
uszach i upodobała sobie szczególnie 
produkcje tenora, który popisywał 
się codzień, Śpiew ten tak się jej po- 
dobał, że zakochała się ona w arty- 
ście, którego nigdy nie widziała. 

Szczęśliwą nazywała godzinę, w 
której udało się jej pochwycić z fal 
eteru śpiew. umiłowanego artysty. 
Uznawszy jednak swą wielką miłość 
za beznadziejną, wystarała się o fo- 
tografję ukochanego — i z nią w rę- 
ku, nastawiwszy aparat na wybraną 
stację, zaczadziła się gazem świetl- 
nym, Jest to pierwszy wypadek sa- 
mobójstwa z miłości przez radjo, 

A teraz o „dobrych” stronach ra- 


TAR i 
Dzięki wprowadzeniu radjowych 
transmisyj rysunków na odległość, 


SAMOBÓJSTWO Z MIŁOŚCI DLA NIEWIDZIAL- 
„KB NĘGO ŚPIEWAKA. | 


TRANSMISJĄ MOD NA FALACH ETERU. 


zyskały elegantki amerykańskie mo-' 
żmość zapoznawania się z najnowsze- 
mi modelami pierwszorzędnych pa- 
ryskich magazynów mód o tydzień 
wcześniej niż dotychczas.  Przedsię- 
biorcze firmy nowojorskie otrzymują 
już po paru godzinach rysunki kape- 
luszy, sukien, okryć i innych artyku- 
łów damskiej toalety, 
świeżo w Paryżu. Ma to dla właści- 
cieli nowojorskich magazynów mód. 
znaczenie nieocenione, bowiem naj- 
gorzej szkicowany rysunek daje do- 
kładniejsze pojęcie o nowej linji kro- 
ju czy o nowym pomyśle przybrania, 
aniżeli najdłuższy opis telegraficzny. 
Dzisiaj ustawione są w salonach wiel- 
kich magazynów nowojorskich. spe- 
cjalne aparaty, na których ekranach 
ukazuje się zupełnie wyraźny wize- 
runek najnowszego, lansowanego. 
przed paroma zaledwie ` godzinami, 
arcydzieła Wortha lub Paquina. 

Pracownicy londyńskiego. „Marco- 
ni Co" utrzymują, że transmisja sziki-. 
ców modeli do Nowego Yorku sta-- 
nowi poważny już dział ich czynnoś- 
ci. r 


Ba Eh Eh hc RGG ya JEZORO EGP JE NE EA Z PARĄ EA i AA 
OSTATNIE DNI ŚLIZGAWKI 


Wiedeńskie tory ślizgawkowe dla uniknięcia tajania, przy cieplejszem 
słońcu chronione są przez specjalne płócienne zasłony, które nie dopuszczają 
słonecznych promieni. Środek taki przedłuża żywot ślizgawki o dzień - dwa. 


py Rz GA 


Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ. 


PIĄTEK. 


15.00—15.25 Komunikat: gospodarczy i 
meteorologiczny, 15.30—16.30 Stacja nie- 
czynna. 16.30—16.45 Komunikat harcerski. 
16:.45—17,.40 Program dla dzieci. 17.40—18.40 
Koncert pop: iowy kameralny. Wykona- 
wcy: p. Gabryela Jabłońska (skrzypce), p. 
Zofja Dobrowolska-Pawłowska (śpiew) i 
prof, Jerzy Leield (fortepian i akompanja- 
ment), Część I-a, 1. Jan Emil Fjógren: Sona- 
ta skrzypcowa g-moll op. 19. I. Alegro vi- 
vace, II. Andante, III, Finale (presto) — wy- 
konają pp. Gabryela Jabłońska i prof. Je- 
rzy Leteld. 2. a) Emil Fjógren: Przez sen, b) 
Mysberg; Serenada, c) Kjerulf: Tęsknota, d) 
‘Sinding: Pieśń jesienna — odśpiewa p. Zo- 
fja Dobrowolska-Pawłowska. Część Il-a. 3. 
Zygmunt Stojkowski: Sonata skrzypcowa E- 
dur op. 37: IL. Allegro affetuoso, II. Inter- 
mezzo, III. Arietta, (Molto sostenuto), IV. 
Allegro gioscoso — wykonają p.p. Gabryela 
Jabłońska i prof, Jerzy Lefeld. 4. a) Feliks 
Halpern: 1) „W lipowe kwiaty” (do słów 
Staffa), 2) „Rikitikiwaki” (do słów Tuwima), 
b) Gustaw Roguski: Dziewczyna — odśpie- 
wa p. Zofja Dobrowolska-Pawłowska. 18.40 
—19.00 Rozmaitości. 19.00—19.25 Odczyt p. 
t. „Połów pstrąga i lipienia na sztuczną mu- 
chę” wygł. dr. Jan Lankau (dział „Sport i 
wychowanie fizyczne”). 19.30—19.45 Komu- 
nikat rolniczy. 19.45—20.15 Przerwa. Przy- 
puszczalnie komunikaty. 20.15 — Transmisja 
koncertu symfonicznego z Filharmonji War- 
szawskiej, Sygnał czasu.—Komunikaty pra- 


sowe. 


. _ SOBOTA, 
15,00 — 15,25. Komunikaty: gospodarczy 


i meteorologiczny. Program pierwszego Ra- 
djowego kursu rolniczo - handlowego, zor- 
ganizowanego przez Polskie Radjo pod 
protektoratem  Ministerjum Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych, który trwać będzie do 


,15 mąrca b. r. włącznie: 15.30. Nagważniej=' 


sze wskazówki żywienia bydła — wygłosi, 
Inż, M. Kwasieborski, 15.50, Uprawa roli’ 
na wiosnę — wygłosi W. Wakar. 16.10. 
Muzyka i żywe słowo, 16.30. Nawożenie, 
siew i sadzenie na wiosnę — wygłosi Dr.. 
W. Wakar, 16.45 — 17.10.. Odczyt z działu 
„Radjotechnika”* — wygłosi p. Włodzimierz 
Stępowski. 17.15, Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyr. Ja- 
na Dworakowskieśo, p Adolf Godowski: 
(skrzypce) i p: Władysław Książkiewicz 
„fśpiew) i St. Nawrocki (akompanjam.), Część ' 
Il-a. 1, Mendelssohn: Uwertura „Cisza mor-' 
ska i szczęśliwa podróż” — wykona orkie- 
stra. 2. Mendelssohn: Część I-a Koncertu: 
skrzypcowego — wykona p. Adolf Godow- 
ski. 3, a) Mendelssohn: Andante con moto' 
z symfonji włoskiej, b) Schubert - Liszt: 
„Soirées de Vienne", valse caprice Nr. 6 
— wykona orkiestra. 4 a) Nessler: Pieśni: 
pożegnania z op. „Trębacz z Säkkingu", 
b) Rubinstein: Romans Demona z op. „De-. 
mon" — odśpiewa p. Władysław, Książkie- 
wicz. 5. Rubinstein: Taniec bajader z op. 
„Feramors” — wykona orkiestra. 6, a) 
Chopin: Nocturn, b) Wieniawski: pieśń 
polska — wykona p. Adolf Godowski, 7. a) 
J. Gall: „Gdybym był młodszy dziewczy- 
no”, b) St Moniuszko: Pieśń wojenna —! 
odśpiewa p. WŁ Książkiewicz, 18.40 - — 
19.00. Rozmaitości. 19.00 — 19.25. Odczyt 
p. t. „Artur Górski” — wygłosi red. Zdzi- 
sław Dębicki, dział „Literatura Polska". 
19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy, 19.45 =: 
20.10. Pogawędka z działu „Radjokronika” 
— wygłosi Dr. Marjan Stępowski. 20.30 — 
Koncert wieczorny. Muzyka lekka, 22.00 — 
Sygnał czasu, — Komunikaty. prasowe. ` 
22.30 — Transmisja muzyki tanecznej, 


-a 


¿oszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 

junikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro« 
[enia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
szeń Administracja nie odpowiada. 


DIS. Wydawca RADA NACZELNA PPS. Odbito w drukarni „Robotnika” Warecka 7. 
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